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---------— Zbliża się -----------
III kwiatowy Kongres 

Młodzieży--------■—
|  U Z  ty lk o  k ilk a  tyg o d n i d z ie li nas od I I I  Św ia tow ego K ongresu M łodzieży 

J  k tó ry  -  ja k  to  można w n ioskow ać z rozm achu p rzygo tow ań  i  p ro b le - 

m ow , ja k ie  będą na n im  poruszane -  stan ie  się je d n y m  z n a jb a rd z ie j do­
n ios łych  w ydarzeń  w  życ iu  m łodzieży św ia ta  od czasu K o n fe re n c ji lo n d y ń ­

skiej^ w  ro k u  1945, na k tó re j w  en tuz jastyczne j atm osferze jedności z rodz iła  
się Ś w ia tow a  Federacja  M łodz ieży D em okra tyczne j.

N ie  p rzyp ad kow o  w spom inam y dziś to w ydarzen ie .

B ow ie m  n ig d y  chyba dotąd pe rspek tyw a  zjednoczenia całego m łodego po­
ko len ia  w  s iln y  i  po tężny f ro n t  o b ron y  po ko ju , ob rony życia m łodzieży, je j 

p ra w  i  podstaw ow ych  w o lnośc i n ie  b y ła  ta k  w yraźna , ja k  w łaśn ie  teraz, gdy 

w  ca łe j * e łm  da ją  się odczuć konsekw encje  prow adzone j w  szeregu k ra ja c h  
szaleńczej p o lity k i p rzyg o tow ań  w o jennych .

A  jednocześnie n ig d y  też dotąd m łodzież na jrozm a itszych  k ie ru n k ó w  i  po ­

g lądów  m e odczuw ała ta k  przem ożnej po trzeby jedności, ja k  w łaśn ie  teraz, 

gdy spraw a zaw arc ia  P a k tu  P oko ju  staw iana  je s t z całą mocą przed w szyst­

k im i rządam i, gdy pe rspe k tyw a  odprężenia m iędzynarodow ego zrodz iła  w  n a ­
rodach i  m łodz ieży o lb rzym ie  nadz ie je  i  og rom ny entuzjazm .

W  ta k ic h  okolicznościach obradować będzie nasz Kongres. Toteż wszyscy 
zda jem y sobie spraw ę z doniosłości i  w agi, ja k ą  Kongres ten  może m ieć d la  
spraw y zachow ania p o ko ju  na świecie.



P rzygo tow a n ia  do K ongresu w skazu ją  jasno, że m łodzież zdaje sobie sprawę 

z ty c h  fa k tó w  i  że p ragn ie  ona, b y  Ś w ia to w y  K ongres s ta ł się potężnym  c io­
sem zadanym  podżegaczom do now e j w o jn y . Św iadczą o ty m  do b itn ie  wsze - 

k iego rod za ju  k ra jo w e  kongresy, kon fe ren c je  w  ob ron ie  p ra w  m łodzieży, ze­

b ra n ia  i  dyskusje , na k tó ry c h  m łodzież p rzedstaw ia  swoje p u n k ty  w idzen ia , 
po w o łu je  nowe organ izacje  dem okra tyczne  m łodzieży, ro z w ija  szeroko za­

kreś loną  dzia ła lność, stosu jąc w  n ie j na jróżnorodn ie jsze  fo rm y  pracy
T ych  k ilk a  tygo dn i, ja k ie  nas jeszcze dz ie lą  od K ongresu, p o w in n y  byc  w y ­

korzystane d la  dalszego w zm ożenia naszej p racy, b y  m e b y ło  an i jednego 
chłopca, a n i jedne j dziew czyny, k tó rz y  n ie  w ie d z ie lib y  o z w o ła m y  Kongresu,

0 ty m  że Kongres rozp a tryw a ć  będzie spraw y, k tó re  ic h  bezpośrednio o 

tyczą. ’ O kres ten  w in ie n  być w yko rzys ta n y  na o rgan izow an ie  spotkań, na 

k tó ry c h  om ów ione zostaną n a jb a rd z ie j palące p ro b lem y -  spraw a zaw arc ia  

P a k tu  P oko ju , rozb ro je n ia , zaprzestan ia toczących się w o jen , o b io n y  p ia w  

m łodzieży, ob rony  w o lnośc i itd .
Ta kam pan ia  in te nsyw nych  p rzygo tow ań  do K ongresu prow adzona w  a tm o­

sferze -ze ro k ie j jedności, w  k tó re j n ie  zab rakn ie  m ie jsca d la  żadnego uczciwego 
chłopca czy dz iew czyny, k tó ra  skup i w szys tk ich  pragnących dysku tow ać

1 dz ia łać  -  a tego p ragn ie  cała m łodzież. P rz y k ła d  d y s k u s ji i  zebrań orga­
n izow anych  przez m łodzież w łoską  w  spraw ie  tzw . „E u ro p e js k ie j W spó lno ty  

O b ro n n e j“ , k tó ra  k ry je  w  sobie groźne niebezpieczeństwo d la  całe j m łodzieży, 

w skazu je , ja k  p iękne  re z u lta ty  można tu ta j osiągnąć. C zy te ln icy  nasi znajdą 
w  ty m  num erze naszego m iesięczn ika  szereg in nych , podobnych p rz y k ła d ó w  

te j w a lk i m łodzieży. N a leży je d yn ie  raz jeszcze podkreś lić , ze je s t rzeczą 

m oż liw ą  -  i  ba rdz ie j, n iż  k ie d y k o lw ie k  przed ty m  kon ieczną -  znalesc 

w spó lną płaszczyznę po rozum ien ia  m iędzy m ło d ym i lu d ź m i o różnych  pog lą­
dach -  m iędzy m ło d ym i k a to lik a m i, soc ja lis tam i, m łodzieżą n iezorgam zow a- 

ną k tó rz y  c ie rp ią  jednakow ą  nędzę, m a ją  te same tro s k i i  te same nadzieje.

W  ten  sposób zdo łam y doprow adzić do tego, że de legaci na I I I  Ś w ia tow y  
K ongres M łodz ieży będą napraw dę de lega tam i ca łe j m łodzieży św ia ta  rzecz­
n ik a m i n iezaprzeczalnej w o li mas m łodzieży, w y ra z ic ie la m i w szys tk ich  dązen

m łodego poko len ia . .. . ,, .
O rgan izacje  cz łonkow sk ie  naszej F ede rac ji pode jm ą n ie w ą tp liw ie  w sze lk

k ro k i by I I I  Ś w ia tow y  K ongres M łodzieży sitał się, ja k  to g łosi O ezwa ■ 
do m łodzieży św ia ta  -  K ongresem  o tw a rty m  d la  ca łe j m łodzieży K ongresem  
k tó ry  w y ra z i w szystk ie  bo lączk i m łodego poko len ia , Kongresem , k tó ry  da w yraz  
naszej pewności, że w sp ó ln ym i s iłam i po kó j na św iecie może byc zachowany.
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L is t z USA

SIŁY POKOJU
SĄ SILNIEJSZE 

N IŻ SIŁY WOJNY
D R O D ZY  P R Z Y JA C IE L E !

Jestem  2 2 -le tn im  rob o tn ik iem .

Od szeregu la t in te resu ję  się zagadn ien iam i p o lity k i m iędzynarodow e j. 
Należąc do rozm a itych  tu te jszych  ug rup ow a ń  i  o rg an izac ji w a lczących o po ­
k ó j i  postęp, by łem  zawsze i  jes tem  zdecydow anym  rzeczn ik iem  i  z w o le n n i­
k ie m  poko ju , postępu i  d e m o kra c ji oraz w a lk i p rze c iw ko  w o jn ie  i  faszyzm ow i.

Z  g łębok im  za in teresow aniem  i  sym pa tią  śledzę dz ia ła lność S FM D  i  żyw ię  
głębokie  uznan ie d la  Waszej szlache tnej i  boha te rsk ie j w a lk i.  Uważam , że 
cała dem okra tyczna, m iłu ją c a  p o k ó j m łodzież po w in na  skup ić  się pod W aszy­
m i sz tandaram i w  w a lce  p rze c iw ko  podżegaczom w o je n n y m  i  in sp ira to ro m  
z im n e j w o jn y  św ia tow e j.

Coraz liczn ie jsze rzesze m łodzieży w  naszym  k ra ju  p o w in n y  skup iać się 
pod w ie lk im  sztandarem  S FM D  —  te j w ie lk ie j o rg a n iza c ji m łodzieży, w a l­
czącej o po kó j i  dem okrację . Wasza dzia ła lność m a zasadnicze znaczenie, 
jes t niezbędną, i  sądzę, że p o w in n y  ją  poprzeć w szystk ie  w a rs tw y  m łodzieży  
na ca łym  świecie.

M us im y  zw iększyć nasze s iły  i  wzm óc nasze w y s iłk i,  k tó re  m a ją  ta k  za­
sadnicze znaczenie d la  sp ra w y  poko ju .

W iem , że nasz obóz b o jo w n ik ó w  p o ko ju  je s t s iln ie jszy  od obozu w o jn y . 
Niezliczone są nasze szeregi i  jestem  pew ien, że zdo łam y okie łznać podżegaczy 
w o jen nych  i  p rze k re ś lim y  ich  obłąkańcze p la n y  zaw ładn ięc ia  św iatem .

Coraz w ię ce j lu d z i w  naszym  k ra ju  dołącza się do obozu p o ko ju  i  dem o­
k ra c ji i  jestem  prześw iadczony, że p o tra f im y  zn iw eczyć zam ia ry  in s p ira to ró w  
z im n e j w o jn y  i  ic h  m arione tek.

C h c ia łbym  jeszcze przekazać W am  m oje na jlepsze życzenia i  zapew nić  
o m o im  pe łn ym  i  c a łk o w ity m  po pa rc iu  d la  Waszej w sp an ia łe j w a lk i o dem o­
kra tyczne  p ra w a  m łodzieży, o po kó j, postęp i  dem okrację .

Nasza spraw a je s t słuszna i  św ięta. N ie  m am  żadnych w ą tp liw ośc i, co do 
je j  ostatecznego w y n ik u .

P rzesy łam  W am  na jserdecznie jsze pozdrow ien ia , wasz
D. A . S.
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n  n  1 /  ń  I  iEST RZECZĄ n a j w a ż n ie j s z ą
r U l U I J  DL A M Ł O D Z I E Ż Y  C A Ł E G O  

=  ŚW IATA = = = = = —
NA S Z A  Ś w ia tow a Federacja  M ło ­

dzieży D em okra tyczne j w a lczy  o 
jedność m łodego poko len ia  w  

obron ie poko ju , w skazu jąc zarazem 
na ogrom ne p e rspe k tyw y  ro z w o ju  te j 
w a lk i.

P odkreś lam y sta le  konieczność n ie ­
ustannego p rz e ja w ia n ia  in ic ja ty w y  na 
ty m  odc inku. P ow in n iśm y  p rze p ro w a­
dzać rozm ow y z - m łodzieżą, k tó ra  być 
może n ie  zdwsze je s t tego samego zda­
n ia  co m y  i  razem  z n ią  pode jm ow ać 
akc je , k tó re  mogą przyczyn ić  się do 
zachow ania poko ju . W szyscy m łodz i 
lu d z ie  —  nieza leżn ie od tego k im  są 
—  m a ją  coś wspólnego, coś, co ic h  łą ­
czy. Na tw arzach  w szys tk ich  dz iew ­
cząt i  chłopców , k tó rz y  m a ją  dw adz ie ­
ścia la t, w yczy tać  można w spólne p ra g ­
n ien ie, Jest n im  głęboko zakorzen io­
ne u m iło w a n ie  poko ju , gorące p ra g ­
n ie n ie  życ ia  w  św iecie w o ln y m  od 
chm u r w o jn y , pragn ien ie , k tó re  sp ra ­
w ia , że m ło d y  g ó rn ik  la bu rzys ta  z 
z New castle  czu je  się b ra te m  m łodego 
in żyn ie ra  ko m u n is ty  z P aryża i  m ło ­
dego s tu d e n ta -lib e ra ła  z Ch ile .

W szyscy, k tó rz y  b y li obecni na K o n ­
gresie N a rodów  w  O bron ie  P oko ju , b y li 
św ia d ka m i s iły  tych  dążeń, k tó re  
zdolne są ob a lić  w szystk ie  b a rie ry  
dzielące m łodzież, usunąć n ieporozu­
m ien ia  i  n ieu fność, doprow adzić do 
jedności m łodzieży.

W iem y, że I I I  Ś w ia to w y  Kongres 
M łodz ieży ma być w ie lk im  w k łade m  
do re a liz a c ji u c h w a ł K ongresu N a ro ­
dó w  w  O bron ie  P o ko ju  w  spraw ach 
k tó re  nas dotyczą —  w  obron ie życia 
i  p ra w  m łodego pokolen ia .

Czy je s t to m oż liw e  do p rzep row a­
dzenia? Tak, na pewno, przez śm ia łe 
ro z w ija n ie  dz ia ła lnośc i, przez d ysku ­

s je  z m łodzieżą, przez popu la ryzac ję  
postanow ień K ongresu N arodów . P ro ­
pozycje  K ongresu N a rodów  w  spraw ie  
podp isan ia  F a k tu  P oko ju , rozb ro jen ia , 
zakazu b ro n i masowego zniszczenia 
odpow iada ją  p ra gn ien io m  i  dążeniom  
w szystk ich  m łodych  lu dz i.

Czy m ło d y  soc ja ldem okra ta  może nie  
zgodzić się z  m ło d ym  kom un is tą , lu b  
m ło dym  pro testantem , gdy chodzi o 
żądanie zaw arc ia  P a k tu  P oko ju?

Na odby tych  osta tn io  okręgow ych 
kon fe ren c jach  L ig i S zw edzkie j M ło ­
dzieży S oc ja ldem okra tyczne j, liczącej 
100.000 członków , pro testow ano ener­
g icznie p rzec iw ko  po lityce  in te n s y w ­
nych  zbro jeń, k tó ra  podkopu je  życie 
k u ltu ra ln e  i  ekonom iczne S zwecji.

N ie  ma w  ty m  n ic  dziwnego, je ś li się 
zważy, że budże t w o je n n y  S zw ecji b y l 
w  ciągu osta tn ich  la t  s ta le  zw iększa­
ny. W  c h w ili obecnej przewyższa on 
naw e t budżet z la t  w o jn y .

P ierwsze oznaki bezrobocia w ys tą ­
p i ły  w  ro k u  1952. W  bieżącym  ro ku  
przesta ły  one być ju ż  ty lk o  groźbą, a 
s ta ły  się przeraża jącą rzeczyw istością 
d la  coraz szerszych rzesz m łodzieży. 
P ro je k to w a n e  bu do w n ic tw o  szp ita li, 
szkół i  p rzedszko li n ie  zostało naw e t 
rozpoczęte z b ra k u  odpow iedn ich  fu n ­
duszów' w  budżecie. W  ob liczu  tych  
fa k tó w  zan iepoko jen ie  w śród m łodz ie ­
ży w zrosło  do tego stopnia , że na z jeź- 
dzie L ig i M łodz ieży okręgu  Ó stergot- 
la nd  dysku tow ano nad tą  k ry tyczn ą  
sy tua c ją  i  wystosow ano apel do 
szwedzkiego M in is te rs tw a  O brony. 
A p e l ten  żąda położenia k resu  w y d a t­
kom  na zbro jen ia , gdyż s tanow ią  one 
poważną groźbę d la  m łodzieży. "W krót­
ce po tym , w  „ w ie lk i p ią te k “  w  o k re -



sie W ie lkano cy  odby ło  się zebranie 
m łodzieży re jo n u  Skaane w  M alm o. Na 
zeb ran iu  ty m  postanow iono zw róc ić  
się do rządu, b y  za pośrednictwem . 
O rgan iza c ji N a rodów  Z jednoczonych 
zap ros ił w ie lk ie  m ocarstw a do odbycia 
w  S ztokho lm ie  K o n fe re n c ji P oko ju . 
U chw a ła  tego z jazdu głosi m. In .: „D a ­
je  się ju ż  odczuć odprężenie w  stosun­
kach m iędzy w ie lk im i m ocarstw am i. 
D latego też pe rspektyw a po ko ju  n ig d y  
n ie  b y ła  jeszcze ta k  obiecująca. W  O r­
gan izac ji N a rodów  Z jednoczonych pa ­

d ły  kon k re tne  p ropozycje  i  przedsta­
w ic ie le  w ie lk ic h  m oca rs tw  p rz e ja w ia ­
ją  gotowość do spo tkan ia  się na K o n ­
fe re n c ji P o k o ju “ .

„W  ob liczu p e rspe k tyw y  K o n fe re n c ji 
soc ja ldem okra tyczna m łodzież pragnę­
łaby, by  nasz k ra j b y ł je j gospodarzem. 
O dbycie  na te ry to r iu m  S zw ecji ta k ie j 
K o n fe re n c ji, pośw ięconej om ów ien iu  
sp ra w y  poko jow ych  stosunków  m ię ­
dzy na rodam i św iata, św iadczy łoby o 
tym , ja ką  wagę naród szw edzki p rzy ­
w ią zu je  do p rob lem u p o k o ju “ .

Z jazd  m łodzieży re jo n u  B ohuslan w  
U d de va lla  rów n ież  w ystosow a ł apel o 
po łożenie k resu  n ieustannem u z w ię k ­
szaniu budżetu wojennego. U czestn i­
cy z jazdu s tw ie rd z ili,  że dz ięk i tem u 
m ożnaby w yko rzys ta ć  zasoby k ra ju  
d la  ce lów  po ko jow ych  i  po łożyć tam ę 
bezrobociu. Jednocześnie kon fe renc ja  
zażądałaby jednom yś ln ie  od rządu w y ­
s tąp ien ia  z propozyc ją  zorgan izow ania 
w  S ztokho lm ie  K o n fe re n c ji P oko ju .

Postawa tych  m łodych  szwedzkich 
soc ja ld em o kra tów  św iadczy o za in te ­
resow aniu , ja k ie  w śród szerokich mas 
m łodzieży w zb u d z iły  propozyc je  K o n ­
gresu N arodów . Z a in te resow an ie  to 
wzm ogło się po os ta tn ich  ośw iadcze­
n iach  rządów  Z w ią z k u  Radzieckiego i 
Chin, k tó re  w y k a z a ły  raz jeszcze, że 
są gotowe pod jąć  niezbędne k ro k i 
w iodące do zachow ania i  u trw a le n ia  
poko ju .

Od nas zależy zrozum ien ie znacze­
n ia  tych  na ras ta jących  fa k tó w  w  ży ­
c iu  m łodzieży i  w yc iągn ięc ie  w n iosków  
z jedności, k tó re j są one dowodem . 
M u s im y  w ziąć u d z ia ł w  Ś w ia tow ym  
K ongresie  M łodzieży, by  dyskutow ać, 
w y ja śn ia ć  n ieporozum ien ia , zm ob ilizo ­
wać do dz ia łan ia  w szystk ie  w a rs tw y  
m łodzieży.

M ożem y spodziewać się w span ia łych  
sukcesów I I I  Ś w iatow ego Kongresu, 
§dyż, ja k  o ty m  świadczą nasze p rz y ­
k ła d y , pokó j je s t rzeczą n a jw a ż n ie j­
szą dla  ca łe j m łodzieży i  na płaszczyź­
n ie  w a lk i o po kó j m łodzież może się 
zjednoczyć.

(Od naszego korespondenta)
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AUSTRIA NIGDY 
NIE BĘDZIE 
BAZA WOJENNA

P O ŁO ŻO N A  w  centrum  Europy, A u ­
stria często była w idownią wojen, 
lecz naród austriacki od dawna w a l­

czył o praw o do pokojowego życia w  
swoim niewielkim ', ale bogatym kra ju .

Obecnie A ustria znów jest w ykorzysty­
wana jako baza wojenna. Buduje się tu  
arterie strategiczne, tw orzy trzon nowej 
arm ii, k tó ra  m a być użyta tak  samb. ja k  
używana .była m łodzież austriacka w  ciągu 
długich la t h itlerow skiej okupacji.

Lecz młodzież austriacka walczy coraz 
energiczniej o pokój. T a  w alka  przeciwko  
zbrojeniom, przeciwko przygotowaniom  do 
nowej w o jny, zajm uje czołowe miejsce w  
je j przygotowaniach do I I I  Światowego 
Kongresu: Młodzieży.

Nasz korespondent austriacki pisze: 
„Rząd austriacki na rozkaz Stanów Z je d ­

noczonych zam ierza przygotować młodzież 
austriacką do służby w „arm ii europej­
sk ie j“ .

Przeszło 110.000 m łodzieży jest obecnie 
pozbawionej pracy i zawodu, a do przysz­
łego roku liczba ta przekroczy 250.000. Rząd 
przewiduje, że te dziesiątki tysięcy m ło­
dych ludzi, którzy  od w ielu  la t nie rrfają 
pracy, ani nawet nadziei 
na je j uzyskanie, k tó rz y  
znają jedynie głód i nę­
dzę, będą zmuszone 
wstąpić do arm ii.

Czyni się wszystko, by 
zatruć um ysły i zdrowy 
rozsądek młodego poko­
lenia. Um ysły m łodzie­
ży demoralizowane są 
zalewem  wyuzdanych  
Ilu strac ji produkcji a- 
m erykańskiej i  sensa­

cyjną litera tu rę , która zm ierza do prze­
kreślenia wszystkiego co piękne, postę­
powe i mądre.

G loryfikow anie am erykańskiego stylu  
życia, b łyskotliw e opisy m ordów i zbrodni, 
sianie nienawiści rasowej i  narodowościo­
w ej służą określonemu celowi — m ają  one 
wyszkolić młodzież austriacką na zawodo­
wych przestępców.

Postępowa młodzież austriacka walczy  
wszelkim i sposobami o powstrzym anie rea­
lizac ji tych planów podżegaczy wojennych. 
Przed wszystkim konieczne jest położenie 
kresu .bezrobociu i znalezienie rozwiązania 
trudności, w  jak ich  znajdu je się oświata. 
Dla urzeczywistnienia decyzji powziętych 
w  tej sprawie na Międzynarodowej K on fe­
renc ji w  Obronie P raw  Młodzieży tizeba  
przeprowadzać zorganizowane akcje, po­
woływać delegacje, urządzać zebrania pod 
hasłem znalezienia praęy dla m łodzieży 
oraz uruchomienia bezpłatnego szkolen’3 
praktykantów  w  warsztatach.

P lan y reakcyjnych kó ł austriackich m o­
gą być unicestwione przez wzmożoną w al­
kę z bezrobociem. W alka ta w inna być 
prowadzona ram ię w  ram ię z klasą robot­

niczą naszego kra ju , 
wśród k tó re j wzrasta  
bezrobocie.

G łów ny w ięc pro­
blem  polega na tym , 
by znaleść możliwości 
pracy, rozwinąć han­
del z k ra ja m i E u­
ropy Wschodniej — ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  
i. k ra ja m i dem okracji 
lu dow e j.

Prow adzim y również 
nieubłaganą w alkę ze
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zgn iłym i w ytw oram i ta k  zwanej ame­
rykańskie j „ k u ltu ry “ . W  w ie lu  miejsco­
wościach rady m iejskie (protestowały prze­
ciw ko ..prezentom napływ ającym  z Za­
chodu" i w ydały zakaz szerzenia brukowej 
lite ra tu ry  sensacyjnej. Powszechnie znana 
jest energiczna w alka m łodzieży Wiednia 
przeciw ko wyświetlaniu film u  wojennego, 
gloryfikującego hitlerowskiego generała 
Rommla. W  swej walce młodzież musiała 
staczać cale b itw y uliczne z policją, będą­
cą na żołdzie „socjalistycznego“ m inistra  
spraw wew nętrznych, k tó re j w ydano spe­
c ja ln y  rozkaz zabezpieczania seansów tego 
film u . M im o wysiłków  kó ł rządzących film  
musiano w  końcu wycofać.

Postępowa m łodzież rozw ija  aktyw ną  
propagandę przeciwko tworzeniu „arm ii 
europejskie j“ . W  ubiegłym  roku, gdy o r­
ganizatorzy „arm ii europejskiej" urządza­
li  szereg zebrań, m ających przyciągnąć 
młodzież, postępowa m łodzież rozw ija ła  
propagandę przeciwko m ilitarystom , orga­
nizując zebrania, ko lportu jąc ulotki, gło- 
sząc hasła pokojowe.

R ekrutacja do „arm ii europejskiej“ jest 
skutecznie paraliżowana przez czujność

Młodzi Austriacy znajdują tysiące form...
m łodzieży. I  tak  np. w Linzu w  rezultacie  
energicznych protestów w ładze m usiały  
zamknąć jedno z tamtejszych b iu r w er­
bunkowych.

W ielką rolę odegrały również dwa Zloty  
Wiosenne, zorganizowane w  amerykańsk-bi 
i angielskiej strefie okupacyjnej A ustrii. 
O dbywały się one pod hasłem w a lk i o 
ojczyznę i pokój.

W zięło w  nich udział ponad 20.000 m ło­
dzieży ze wszystkich stron A ustrii, w  
przyszłości Walka m łodzieży przeciwko  
ujarzm ian iu  naszego k ra ju  prowadzona  
będzie jeszcze energiczniej. M łodzież au­
striacka przygotowuje się do spotkań, k tó ­
re skupiać będą coraz liczniejsze rzesze 
m łodzieży pod hasłem „ o  ojczyznę, o po- 
k o j!“

P rzygo tow an ia  do nadchodzącego I I I  
Ś w ia tow ego K ong resu  M łodz ieży s ta ją  się 
n o w ym  bodźcem d la  w zm ożenia d z ia ła l­
ności m łod z ieży  a u s tr ia ck ie j. N ie w ą tp li­
w ie  też przyn iosą  one je j  o b f ity  p lo n  bo ­
ga tych  doświadczeń.

(Od naszego korespondenta)
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HIE ZDRADZIMY 
OJCZYZNY

O D północy Włoch aż do południe k ra ju  
przygotowania do I I I  Światowego 
Kongresu Młodzieży rozw ija ją  się w  

fo rm ie  w ie lk ich akcji pod hasłami obrony 
pokoju i niezależności narodowej, przy jaź­
n i m iędzy narodam i, obrony praw  m ło­
dzieży, w ym iany ku ltu ra lne j i sportowej.

Prowadząc tą  szeroko zakrojoną kam pa­
nię młodzież włoska poświęca w iele uw a­
gi pracy w yjaśniającej i walce przeciwko  
tak zwanej „Europejskiej Wspólnocie 
O bronnej“ . .

N a uroczystym zebraniu „Grunta. Giova- 
n ile“ , k tó re j skład został rozszerzony o 
przedstawicieli rozm aitych organizacji 
m łodzieży, studentów i sportowców, m ło­
dzież Genui w ysłała do prezydenta repu­
b lik i list, w  którym  potępia antynarodowy 
charakter trak ta tu  powołującego „Euro­
pejską Wspólnotę Obronną“ , stwierdzając, 
że .młodzież Genui nie zgadza się na 

Europejską Wspólnotę Obronną", me chce 
ubierać rriunduru najem ników, nie zdradzi 
swej ojczyzny“ .

Słowa te doskonale odzwierciedlają na­
stroje m łodzieży włoskiej wobec oszukań­
czej „idei europejskiej“ , lansowanej przez 
Adenauerów, M ayerów , Churchillów  De 
Gasperich etc. Oni to usiłują przedstawić 
m łodzieży jako wzniosły ldsał, wym yśloną  
przez siebie koncepcję zm ilitaryzowane] 
Europy, W które j młodzież m iałaby masze­
rować pod 'komendą zwolnionych z w ięzie­
nia hitlerowców i rozm aitych m arszałków  
Speidlów, którzy  w yp ływ a ją  teraz na po­
wierzchnię. O n i to chcą, by jedna połowa 
Europy została uzbrojona po zęby 1 zaata­
kowała drugą połowę kontynentu. Zw iązek  
Radziecki i k ra je  dem okracji ludowej. T a ­
ka .Europa“ m iałaby służyć za bazę wo­
jenną dla A m eryki, za ognisko agresji i 
zagłady, z którego rozpętano.by na zacho­
dzie nową w ersję koreańskiej pożogi. M ło ­
dzież włoska nie zgodzi się na taką „Euro­
pę“ , za którą k ry je  się faszyzm, ucisk, re­
zygnacja z niezawisłości i  dumy narodo­
w ej. Przez długie lata m łodzież włoska 
walczyła o wolność i wielkość swej ojczyz­
ny i n ik t nie zdoła wykreślić z je j serc 
takich słów, ja k  wolność, ojczyzna, honor.

N ie, młodzież włoska nie zgadza sią z 
panem De Gasperi.

Dowodzi tego przyjęcie, z jak im  list 
„G iunta G iovanile“ spotkał się w  szkołach 
i fabrykach włoskich. List ten nie jest 
czymś odosobnionym. W tej samej Genui 
m łodzi robotnicy stoczni okrętowej „A n- 
saldo“ zgromadzeni na w ie lk im  zebraniu, 
również skierowali do pracującej i uczącej 
się m łodzieży apel, w zyw ając ją  do jed ­
noczenia się w  patriotycznej walce prze­
ciwko traktato w i w  sprawie „arnfii euro­
pe jsk ie j“ . A pel ten został szeroko spopula­
ryzowany i wzbudził duże zainteresowanie 
wśród m łodzieży wszelkich przekonań po­
litycznych,

Do apelu tego przyłączyli się w  pełni 
m łodzi robotnicy fab ryk i ,,Meccanico“ , 
hu ty  ,,Ansaldo“ i „Fossati“ . Cały szereg 
delegacji m łodzieży udało się do „europej­
skich“ konsulatów, by przedstawić im żą­
dania młodzieży. W  Sestri, Sanpierdarena, 
¡Rivarolo, Quarto itd., odbyły się w  loka­
lach „G iunta G iovanile“ i organizacji bo­
jow ników  o pokój w ie lk ie  m anifestacje  
przeciwko planom „wspólnoty europej­
sk iej“ .

N ie , młodzież Genui nie zgadza się z pa­
nem De Gasperi. M a ona swój skromny, 
lecz własny pogląd na tą „Europę“ . M ło ­
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dzież ta postanowiła w  ramach przygoto­
wań do I I I  Światowego Kongresu i IV  
Festiwalu spotkać się w  miesiącu rńaju z 
m łodzieżą francuskiego portu M arsylii i 
rumuńskiego portu  Constamzy na „spot­
kaniu poko ju“ . Oto jest je j Europa, ta 
prawdziwa — Europa braterstwa i pokoju, 
bez rem ilitaryzacji Niem iec, bez h itlerow ­
ców, Europa przyjaźni i nadziei, Europa, 
która nie chce z n ik im  prowadzić wojen, 
Europa — ręko jm ia pokoju.

W alka m łodzieży włoskiej przeciwko  
„Europejskiej Wspólnocie O bronnej“ przy­
biera bardzo różnorodne form y.

W trzydziestu miejscowościach prow incji 
Udine, gdzie w  czasie m inionej w ojny to­
czyła się zaciekła i bohaterska walka z 
hitlerowskim  okupantem', odbyły się m a­
nifestacje i obchody, w  czasie których m ło­
dzież ślubowała dotrzymać wierności tes­
tam entowi tych, którzy  polegli, ślubowała 
walczyć w  obronie niezawisłości swej o j­
czyzny. We wszystkich tych m anifestac­
jach uczestnicy ich wystąpili z tró jko lo ro . 
w ym i sztandarami z napisem: „Wynoście 
się — cudzoziemcy“ ; w dniu 25 kw ietn ia  
sztandary takie niosły tysiące młodzieży z 
Udine w  czasie potężnej m anifestacji prze­
ciwko okupacji am erykańskiej i w  obro­
nie niezależności narodowej.

W  Macerata odbył się w  Mfaju regionalny 
festiwal m łodzieży w  obronie pokoju, 
przeciwko ra ty fikac ji układów z Bonn i 
Paryża.

Organizowane są liczne konferencje. I  tak 
np. w  Livorno odbyło się zebranie 
dziewcząt na temat: „Od A n ity  Garibaldi 
do Irm y  B andiera“ , na którym  dyskutowa 
no bohaterską w alkę dziewcząt włoskich ô 
niezależność kra ju ; z innych tego rodzaju  
im prez wym ienić należy m. in. odczyt 
wygłoszony przez pro,;. Caccioppoli z 
katedry  m atem atyki na Uniwersytecie w

Neapolu, odbyty w Bagnoli, k tó ry  odniósł 
ogromny sukces.

Specjalną uwagę poświęca się naradom  
i dyskusjom. W  ramach zakrojonej na 
w ielką skalę akcji odbyły się w  w ielu  
miastach, m. in. w  Tunisie, F lorencji, N ea­
polu, Polenzy, Modenie, Cantazaro zebra­
nia dyskusyjne na tem at „Europejskiej 
Wspólnoty O bronnej“ i  niebezpieczeństwa, 
jak ie  k ry je  ona w  sobie dla młodzieży 
włoskiej. W zebraniach tych w zię ły  udział 
szerokie rzesze młodych katolików , socjal­
demokratów, republikanów. W ym iana po­
glądów. opinii i punktów widzenia okaza­
ła się niezw ykle owocną i nie mogło być 
inaczej w gronie młodzieży, której droga 
jest przyszłość ojczyzny — niezależnie od 
różnicy poglądów i przekonań. Toteż cała 
młodzież napiętnowała po litykę uległości i 
zdrady narodowej prawicowych przyw ód­
ców socjaldem okracji i chadecji i wypo­
w iedziała się za jednolito!rontową akcją  
m iodzieży w  walce o wycofanie z włoskich 
miast am erykańskich wojsk, w  obronie 
arm ii narodowej, przeciwko przedłużaniu 
czasu trw ania służby wojskowej, przeciw­
ko „Europejskiej Wspólnocie Obronnej“ i 
układom  z Bonn i Paryża. Zebrania te roz­
szerzyły zasięg kam panii i wciągnęły do 
w alk i dalsze warstwy młodzieży, którą  
można i należy włączać przez naw iązyw a­
nie z nią braterskiego kontaktu.

W alka m łodzieży włoskiej przeciwko  
„Europejskiej Wspólnocie O bronnej“ i w  
obronie niezależności narodowej stanowi 
za tym  doniosły w kład w  przygotowania do 
I I I  Światowego Kongresu Młodzieży. M ło­
dzież włoska zabierze na nim głos jako ta 
młodzież, która gotowa jest współdecydo­
wać o losach swego kra ju , bronić swej 
ojczyzny i walczyć o swoją przyszłość.

(Od naszego korespondenta)
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Przeciwko werbunkowi do wojska. O podwyższenie zarobków.

W  S z k o c j i

PO MIĘDZYNARODOWE] KONFERENCJI 
W OBRONIE PRAW MŁODZIEŻY

T. LAING

CH O C IA Ż  w a lk a  w  obron ie na ­
szych p ra w  n ie  rozpoczęła się 

dopiero z c h w ilą  pow zięc ia  de­
c y z ji o zw o łan iu  M iędzynarodow e j 
K o n fe re n c ji w  O bron ie  P ra w  M ło ­
dzieży, ta k , ja k  dzia ła lność nasza nie  
zakończy się teraz, gdy ta  w ie lk a  
K on fe re n c ja  m łodz ieży je s t ju ż  za 
nam i —  to  je d n a k  apel m łodych  ro ­
b o tn ik ó w  ho lende rsk ich  i  osiągnięcia 
K o n fe re n c ji b y ły  d la  nas n ie zw yk le  
cennym  bodźcem  w  te j w a lce  o ob ro ­
nę naszych p raw .

K on fe re n c ja  p o zw o liła  nam  jeszcze 
le p ie j uzm ys łow ić  sobie, ja k  bardzo 
m łodzież pozbaw ióna je s t na leżnych 
je j p ra w . Nasza dzia ła lność doprow a­
dz iła  do zm ob ilizow an ia  m łodzieży, 
chł opców, k tó rz y  n igd y  przed ty m  nie

w a lc z y li św iadom ie w  obron ie swych 
p ra w . Z m ob ilizo w a ła  ona tych , k tó ­
rz y  sto ją  w  ob liczu  zdaw a łoby się n ie ­
przezw yciężonych przeszkód, ja k  np. 
wobec p rob lem u: ja k  uzyskać płacę 
dorosłego ro b o tn ik a  m a jąc 18 la t, 
ja k  uzyskać w  ty m  w ie k u  p ra w o  w y ­
borcze, ja k  doprow adzić do skrócenia 
czasu trw a n ia  s łużby w o jsko w e j, itp . 
—  m ó w ili po prostu , „N ie  w a rto  się 
g łow ić , n ic  na to  n ie  po ra d z im y “ .

W id z ie li on i ty lk o  zwrócone p rze­
c iw ko  sobie s iły  re a k c ji i  n ie  zda w a li 
sobie sp raw y z rosnących s ił postępu, 
k tó re  b y ły  po ich  stron ie . C i m ło dz i 
ludzie , k ie d y  im  zaproponowano p ra ­
cę w  K om ite c ie  O brony P ra w  M ło ­
dzieży O kręgu L o th , z  entuzjazm em  
s taw a li do te j p racy, rozum ie jąc, że



je s t to jedna  z dróg, w iodących do 
re a liz a c ji ich  żądań. W  m ia rę  ro z w i­
ja n ia  naszej dz ia ła lnośc i zaczęliśm y 
coraz w y ra ź n ie j zdawać sobie sprawę 
z tego, że jedność w  w alce o w spó lny  
cel je s t k luczem  do sukcesu.

W  to k u  naszej w spó lne j p racy  i  d y ­
s ku s ji rozszerzał się i  u g ru n to w y w a ł 
nasz pods taw ow y program , doszliśm y 
do wspólnego w n iosku , że n ie  w y ­
starczy ju ż  w a lczyć ty lk o  o żądania 
ekonom iczne, a le  że m us im y stanąć 
do szeregów w a lk i o p rz y ja ź ń  m ło ­
dzieży św ia ta  i  t rw a ły  pokó j, bo u - 
św ia d o m iliśm y  sobie, że zw ycięstw a 
ekonom iczne mogą być u tracone na 
sku tek  w o jn y , w o jn y , k tó ra  do tknę ­
ła by  m łodzież d o tk liw ie j,  n iż  ja k ą ­
k o lw ie k  inną  część narodu.

R e zu lta ty  ty c h  w n ioskó w  od zw ie r­
c iedlone b y ły  w  spraw ozdan iu  naszego 
delegata na M iędzynarodow e j K o n fe ­
re n c ji w  O bron ie  P ra w  M łodz ieży — 
Mc. Łu ck ie , k tó ry  s tw ie rd z ił co na­
stępuje : „U w ażam y, że po kó j na św ię ­
cie je s t pods taw ow ym  w a ru n k ie m  po­
p ra w y  po łożenia m łodz ieży“ .

Na bazie tego w n io sku  ro z w ija m y  
da le j naszą pracę, b ie rzem y ze swej 
s trony  ud z ia ł w  p row adzone j na ogól­
n o k ra jo w ą  skałę w a lce  o skrócenie 
2 -le tn iego  okresu służby w o jskow e j, 
gdyż zda jem y sobie sprawę z tego, 
że na 10 żo łn ie rzy  w  służbie zaw o­
dow e j —  9 zna jd u je  się zagranicą, 
zda jem y sobie spraw ę z tego, że na 
5 poborow ych  —  2 p rzebyw a n ie  w  
W ie lk ie j B ry ta n ii,  lecz na M a la jach , 
w  K e n ii,  E g ipc ie  itd ., o tysiące m il 
od naszych brzegów, służąc p o lity ­
ce uc isku  i  ag resji, p row adzone j 
przez ty c h  sam ych lu dz i, k tó rz y  od­
m a w ia ją  m łodz ieży na leżnych je j 
p raw .

M am y p iękne  osiągnięcia w  p rze ­
p row adzan iu  O gó lnokra jow ego R efe­
rendum  M łodz ieży  w  spraw ie  poboru  
do w o jska ; np. w  m o je j k o p a ln i w  
P re s to n -L in ks , ank ie tę  na ten  tem at 
w y p e łn iło  120 ch łopców  i  110 z n ich  
żądato ogran iczen ia re k ru ta c ji.  D zia­
ła lność ta prow adzona je s t w  każdej 
p ra w ie  ko p a ln i na te ren ie  Szkocji.

A lb o  in n y  p rz y k ła d : na zorgan izo­
w anym  przez K o m ite t O brony  P ra w

M łodz ieży O kręgu L o th , pub licznym  
zeb ran iu  w  spraw ie  konieczności o- 
g ran iczenia re k ru ta c ji —  37 osób w y ­
p e łn iło  ank ie tę  i  każda z n ich  żąda­
ła  ogran iczen ia poboru  do w o jska, a 
jeden z obecnych zab ra ł ze sobą 10 
fo rm u la rz y  an k ie ty , k tó re  o trzym a liś ­
m y  z po w ro te m  po trzech  dn iach, 
p rzy  czym  w szys tk ie  w yp e łn io ne  b y ły  
przez ch łopców  w  w ie k u  od 15 "do 
17 la t, k tó rz y  dom agali się og ran i­
czenia poboru.

R e fe rendum  to  będzie d la  nas pod­
stawą do zobow iązania cz łonków  p a r­
la m en tu  do w a lk i na te ren ie  p a r la ­
m en tu  o ogran iczen ie re k ru ta c ji.

Jednym  z ko n k re tn y c h  re zu lta tó w  
te j dz ia ła lnośc i je s t fa k t, że Szkocka 
E gzeku tyw a Z w ią z k u  G ó rn ikó w  
przed łoży ła  na K o n fe re n c ji B r y ty j­
sk ich G ó rn ik ó w  rezo luc ję , dom agają­
cą się ogran iczen ia poboru  do w o jska , 
co je s t w ie lk im  sukcesem, je że li się 
zważy, że by ła  to  jedna z trzech  re ­
zo luc ji, ja k ie  zosta ły  na te j K o n ­
fe re n c ji p rzy ję te .

Skuteczna kam pan ia  o ogran iczen ie 
poboru  do w o jska  będzie d o tk liw y m  
ciosem dla tych , k tó rz y  snu ją p la n y  
rozpętan ia  w o jn y  św ia tow e j, będzie 
ona pow ażnym  w k łade m  do w a lk i o 
zachow anie poko ju .

Na zebran iach sprawozdaw czych z 
M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji w  
O bron ie  P ra w  M łodzieży, p rzeprow a­
dzanych w  w ie lu  m ie jscow ościach 
okręgu L o th  podkreślać będziem y ko ­
nieczność w ys łan ia  de legatów  na I I I  
Ś w ia tow y  Kongres M łodz ieży w  B u ­
kareszcie.

M iędzynarodow a K on fe re n c ja  w  
O bron ie  P ra w  M łodz ieży i  B uka reszt 

to dw a  o d c in k i te j samej w a lk i 
i  b io rąc w  n ie j udzia ł, K o m ite t O bro­
n y  P ra w  M łodz ieży O kręgu L o th  sta- 
w te  sobie za zadanie w a lczyć o p rz y ­
jaźń  m łodzieży św ia ta , o p ra w o  do 
swobodnego podróżow ania, o p ra w o  
do ludzkiego^ życia w  w a run kach  po­
k o ju  i  szczęścia. B uka resz t p rzyczyn i 
się do w yw a lczen ia  re a liz a c ji tych  
podstaw ow ych celów.

W  ram ach w ie lk ie g o  w ydarzen ia , 
ja k im  b y ł zo rgan izow any w  m a ju
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tego ro k u  F e s tiw a l G ó rn ik ó w  Szko­
c ji, na k tó ry m  spotka ło  się 100.000 
g ó rn ikó w  i  ich  rodz in , znaczna część 
p rog ram u by ła  pow ie rzona m łodzieży.

Do E d inbu rga  p rzy jech a ła  autobusa­
m i m łodzież górnicza z całe j Szkocji, 
by  pó jść na czele potężne i dem onstra­
c ji pod sztandarem  M łodzieżowego 
K o m ite tu  G ó rn ikó w  Szkocji, pod 
sztandarem , k tó ry  w ió d ł ją  do w a l­
k i  o je j różnorodne żądania; a za ty m  
sztandarem  szły se tk i m łodych  ch łop­
ców, niosąc tran sp a re n ty  głoszące ich  
w łasne żądania. W  ten sposób s e tk i 
m łodych  g ó rn ik ó w  stanęło do w a lk i 
w  ob ron ie  sw ych  p raw .

Zasadniczym  odc ink iem  w a lk i o 
p ra w a  m łodzieży je s t w a lka  o odzys­
kan ie  naszej n iezależności narodow e j. 
W ysta rczy up rzy to m n ić  sobie, że 
60.000 żo łn ie rzy  am erykańsk ich  sta­
c jo nu je  w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  z czego 
znaczna część w  S zkocji, by  z całą 
w yraz is tośc ią  po jąć, co oznacza oku ­
pacja  przez obce m ocarstw o k ra ju , 
w  k tó ry m  —  tak , ja k  w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii —  n ig d y  jeszcze w  h is to r ii n ie  
b y ły  w  czasie p o ko ju  stacjonowane 
obce w o jska.

Ta sytuac ja  nak łada  na nas szcze­
gólna odpow iedzia lność, gdyż lo tn isko  
East F o rtun e  (we w schodn ie j części 
okręgu L o th ) zostało n iedaw no o k u ­
powane przez A m e ry k a n ó w  i  noszą 
się on i te raz z zam iarem  z a re k w iro ­
w a n ia  m ie jscow ego szpita la  w  East 
F ortune , zajętego w  znacznej części 
w y łączn ie  przez chorych na g ru ź li­
cę, k tó rz y  w  ten  sposób mogą _ w  
każdej c h w ili zostać stam tąd usun ię­
ci. W iadom o powszechnie, że Szkocja 
m a na jw yższy  w  całej E urop ie  od­
setek cho rych  na g ru ź licę  i  że ta 
straszna choroba sie je na jw iększe  
spustoszenie w śród  m łodzieży w  w ie ­
k u  od 15 do 24 la t. Na m łodzieży 
szkockie j spoczywa w ięc  obow iązek 
w a lk i o to, by  n ie  dopuścić do re k w i­
z y c ji tego szp ita la  i  aby budow ano 
nowe szpita le  i  b u d y n k i służące z w a l­
czaniu te j choroby.

W alcząc o naszą w łasną nieza leż­
ność narodow ą, n ie  m ożem y zapom ­
nieć o naszym  w ie lk im  d ługu  w o ­

bec m łodzieży k ra jó w  ko lon ia lnych , 
k tó ra  ta k  boha te rsko w a lczy  teraz na 
M a la jach , w  K e n ii i  in n y c h  częściach 
A f r y k i;  zda jem y sobie sprawę, że ich 
w a lk a  je s t rów n ież  naszą w a lk ą  i  ich  
zw yc ięstw a są zw yc ięs tw am i m łodz ie ­
ży całego św ia ta .

Nasze położenie u lega sta łem u po­
gorszeniu, a w a ru n k i życ ia  w  k ra ja c h  
k o lo n ia ln y c h  są dz ies ięc iokro tn ie  go r­
sze, to też naszym  św ię tym  obow iąz­
k ie m  jes t p rzy jść  m łodzieży tych  
k ra jó w  z ja k  n a jd a le j idącym  popa r­
ciem  w  je j w a lce  o niezależność na ­
rodow ą.

W  naszeij w a lce  o niezależność na ­
rodow ą, p rzy ja źń  m łodzieży św ia ta  i  
po kó j re a liz u je m y  p ragn ien ie  m ło ­
dzieży b ry ty js k ie j i  decyzje M ię d zy ­
na rodow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  
P ra w  M łodzieży.

Decyzje M ię dzyn arod ow e j K o n fe ­
re n c ji w  O bron ie  P ra w  M łodz ieży m a­
ją  ogrom ne znaczenie, gdyż w y p ły w a ­
ją  one z doświadczeń m łodzieży na 
ca łym  św iecie ; w ska za ły  nam  one na 
nasze słabości: n ieum ie ję tność w łą ­
czenia do naszej p racy  dz iew cząt oraz 
zm ob ilizow an ia  szerszych mas m ło ­
dzieży do w a lk i w  ob ron ie  je j p raw .

B ędziem y się uczyć na naszych 
b łędach i  na dośw iadczeniach m ło ­
dzieży in n y c h  k ra jó w ; w iem y, że ona 
rów n ież  w yc iągn ie  w n io s k i z naszych 
osiągnięć i  b łędów .

W  ram ach p rzygo tow ań  do I I I  
Św iatow ego K ongresu M łodz ieży zada­
n iem  naszym  je s t popu laryzow ać de­
cyz je  M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji 
w  O bron ie  P ra w  M łodz ieży przez 
ro z w ija n ie  naszej dz ia ła lnośc i w  ob ro ­
nie  in te resó w  m łodzieży. Nasza praca 
to  n ie w ie lk i w p raw d z ie  odcinek te j 
powszechnej i  po tężne j w a lk i,  k tó ­
ra  się toczy, ale szkockie .p rzys łow ie  
pow iada : „Z  w ie lu  m a łych  rzeczy 
urośnie w ie lk ie  dz ie ło “ .

Nasza praca s tan ow i n ie w ie lk i,  lecz 
w ażny odcinek w a lk i o p ra w a  m ło ­
dzieży, p ro w a d z im y  ją  św iadom i a k ­
tyw nego poparc ia  postępowej m ło ­
dzieży w szys tk ich  k ra jó w , poparcia, 
k tó re  poprow adzi nas naprzód do o- 
statecznego zw yc ięs tw a w  obron ie  na­
szych p ra w  i  w  w a lce  o t rw a ły  po kó j.



NA PODBÓJ SZCZĘŚCIA
Reportaż o młodych dziewczętach francuskich 

—----------------------- -------walczęcych o swe prawa.,_________

JA C Q U E L IN E , Jeannette , Mado, 
Renée m arzą o szczęściu. O p ro ­
stym . szczęściu: o pracy, zaw o- 

dzie, o m ożliw ośc i n a u k i i  rozw o ju , o 
ja sn ym  m ieszkanku, o szczęśliw ym  
ogn isku rodz innym , m arzą o świecie, 
w  k tó ry m  n ie  będzie panoszyć się 
n iesp raw ied liw o ść  społeczna i  z g n iliz ­
na m ora lna . Z  ty m i m arzen iam i p rzy ­
ja dą  one na I I I  Ś w ia to w y  K o n g re s __
W ie lk i P a rlam e n t M łodzieży.

M arzen ia  n ie  m a ją  znaczenia —  po­
m y ś li może n ie  jeden. Może n ie  m ia ­

ły  by  one znaczenia, gdyby  pozostały 
ty lk o  m arzen iam i. Lecz dziewczęta 
p rzy ja d ą  rów n ie ż  ze sw ym i zw ycięs­
tw a m i —  gdyż dziewczęta francu sk ie  
n ie  pozostają z za łożonym i rękam i. 
W alczą one, by  chociaż1 cząstka ich  
m arzeń sta ła  się rzeczyw istością , by 
w  przyszłośc i w szystk ie  ic h  m arzenia 
s ta ły  się trw a łą  rzeczyw istością  —  
w alczą w b re w  pracodawcom , w yzys­
k iw aczom  różnego typu , dem ora liza ­
to ro m  ze zg n iłe j prasy.
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P R Z Y K Ł A D  B O H A T E R E K W A L K A  P R Z Y N O S I OW OCE

W  m iesiącu m a ju , dziewczęta fra n ­
cuskie czc iły  pam ięć bohaterek, po leg­
ły c h  w  w a lce  p rze c iw ko  faszyzm ow i, 
w  w a lce  o pokó j i  niezależność n a ro ­
dową.

W  czasie w ycieczek do m ie jsc w a lk  
pa rtyzan tów , na u roczystych  m an ifes­
tac jach, na k tó ry c h  w śród ogólnego 
en tuz jazm u uchw a lono  lis ty  do m ło ­
dzieży radz ieck ie j, oraz pozdrow ien ia  
d la  dem okra tyczne j m łodzieży n ie ­
m ie ck ie j, na w ieczorkach dysku sy j­
nych, dziewczęta uczc iły  pam ięć m ło ­
dej k a to lic z k i Lea B la in  —  zam ordo­
w ane j w  czasie w o jn y , D a n ie lle  Casa- 
nowa —  w ie lk ie j i  ukochane j D a­
n ie lle  —  o rg a n iza to rk i Z w ią z k u  
Dziewcząt F rancusk ich  —  zm a rłe j w  
O św ięc im iu .

U fn e  w  swe s iły , ro z w ija ją  szeroką 
i ; ożyw ioną  dzia ła lność, by  z jedno­
czyć w szys tk ie  dziewczęta różnych 
pog lądów  i  w yzn ań  re lig ijn y c h . M a­
n ife s ta c je  dziewcząt, k tó re  od byw a ły  
się w łaśn ie  w  ty m  okresie, gdy rząd 
fra n c u s k i u ła s k a w ił k a tó w  z O ra - 
dour, na b ie ra ją  specjalnego znacze­
n ia . Ich  zasięg św iadczy o zdecydo­
w a ne j w o li dziewcząt francu sk ich  
p rze c iw s ta w ie n ia  się p la n o m  w o je n ­
nym , zdobycia podstawowego p raw a , 
bez k tórego n ie  można osiągnąć in ­
nych  —  po ko ju . Jest to m arzenie, 
k tó re  zdecydowane są urzeczyw is tn ić .

Dziewczęta są n ie w ą tp liw ie  częścią 
m łodzieży n a jb a rd z ie j w yzysk iw an e j. 
W  w y n ik u  p o lity k i rządu, k tó ry  poś­
w ięca w szystko  d la  w o jn y , życie m ło ­
dzieży sta je  się coraz cięższe. W  p ra ­
cy zmusza się dziewczęta do szybk ie j, 
w ycze rpu jące j p racy  za g łodowe za­
ro b k i, stosuje się p łace w ed ług  g ra n i­
cy w ieku . Jest rzeczą n iem oż liw ą  zna- 
leść m ieszkanie, n ie  m ów iąc ju ż  o 
spędzaniu u r lo p u  na wczasach. —  Oto 
obraz z każdym  dn iem  ba rdz ie j t ra ­
gicznego życia.

Dziewczęta w y k a z u ją  jednak , że . 
ic h  bo jowość nie  s łabn ie  a n i na c h w i­
lę. P rzeciw n ie . Z w iązek  D ziew cząt 
F rancusk ich  w y k a z a ł n ieustanną p ra ­
cą w śród  robo tn ic , p ra k ty k a n te k , s tu ­
dentek, że is tn ie ją  w ie lk ie  m ożliw ości 
zjednoczenia m łodych  dz iew czą t w  
w a lce  o należne im  p raw a .

O to k i lk a  p rzyk ład ów .
W  m ieście  Tarbes (departam ent 

H autes Pyrénées) grupa m łodych  
dz iew czą t postanow iła  ko lp o rto w a ć  
u lo tk i w ś ró d  załog i fa b ry k i te ks ty ln e j, 
w zyw a ją c  m łode robo tn ice  do ob rony 
sw ych  żądań. W ydano rów n ież  ape l 
do ludności, by  po pa rła  żądanie dz iew ­
cząt. G ru p y  dziew cząt chodz iły  od 
d rz w i do d rz w i z p e tyc jam i, zb ie ra jąc 
300 podpisów .
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Dziewczęta, za trudn ione  w  te j fa ­
bryce te k s ty ln e j op racow a ły  k a rtę  żą­
dań, k tó rą  zaniosła delegacja do w łaś ­
c ic ie la  fa b ry k i.

D z ię k i zdecydowanej postaw ie  i  
walce, dziewczęta uzyska ły  zadoś- 
uczyn ien ie  n ie k tó ry c h  z ich  żądań: 
zbudow an ia  u m y w a ln i, szatn i, p rze­
cho w a ln i na row e ry , zastosowanie 
środków  ochronnych p rzy  p racy  itp...

Dziewczęta w y b ra ły  de lega tk i na 
k ra jo w e  spo tkan ie  m łodzieży francu s­
k ie j,  k tó re  się odby ło  przed M ię dzy ­
na rodow ą K on fe re n c ją  w  O bron ie  
P ra w  M łodzieży.

M ożna by  podać dużo w ięce j ta k ic h  
p rzyk ła d ó w , ja k  np. uch w a lan ie  k a r t  
postu la tów , zebrania, zakładan ie  ko ­
m ite tó w  bezrobotnych dziewcząt.

503 m łode dziewczęta b y ły  obecne 
na k ra jo w y m  spo tkan iu  m łodzieży —  
w  ty m  duża ilość  n iezorgan izow anych, 
m łodych  ka to licze k  itd .

Na k o n fe re n c ji k ra jo w e j w y b ra ły  
one swe p rze d s ta w ic ie lk i na M ię dzy ­
narodow ą K o n fe re n c ję  w  O bron ie  
P ra w  M łodzieży.

PO M IĘDZYNARODOW EJ  
KONFERENCJI W OBRONIE PRAW  

M ŁO D ZIEŻY

W yciąga jąc w n io s k i z p rzygo tow ań 
do M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji i  
k o n fe re n c ji w  ob ron ie  sw ych  p raw , 
dziewczęta k o n ty n u u ją  i  w zm aga ją 
swą dzia ła lność. Zapozna ją swe ko le ­
ż a n k i z u c h w a ła m i k ra jow e go  spo tka ­
n ia  i  z apelem  K o n fe re n c ji w iedeń­
sk ie j.

* ,  *

K ra jo w y  K o m ite t Z w ią z k u  D z iew ­
cząt F rancusk ich  na os ta tn im  posie­
dzeniu zdecydow ał zorgan izow ać dw a 
k ra jo w e  d n i a k c ji dz iew czą t bezrobot­
nych, 27 i  28 lip ca  br., celem  pod jęc ia  
konsekw entne j w a lk i p rzec iw ko  bez­
robociu , k tó re  p rzyb ie ra  zastraszające 
ro z m ia ry  i  ogarn ia  coraz w ięce j 
dziewcząt.

Łącząc w a lk ę  w  obron ie  sw ych  
p ra w  i  żądań z w a lk ą  w  ob ron ie  p ra w

i  swobód dem okra tycznych, Z w iązek  
D ziew cząt F rancu sk ich  p ro w a dz i je d ­
nocześnie pracę w y jaśn ia jącą , w y k a ­
zu jąc, że p rzyw ód cy  m łodzieży f ra n ­
cusk ie j zosta li uw ięz ien i za to, iż  b ro ­
n i l i  p ra w  m łodzieży i  poko ju .

W ysy ła jąc  petyc je , delegacje do 
w ładz  rządow ych , l is ty  do p re ­
zydenta F ra n c ji z żądan iem  u w o ln ie ­
n ia  aresztowanych, s tra jk u ją c , dz iew ­
częta w y k a z u ją  swą n iez łom ną w o lę  
w a lk i o u w o ln ie n ie  aresztowanych. 
Jednocześnie, od w o łu ją c  s ię  do s o li­
darności całego narodu, dziewczęta 
o p ie ku ją  s ię  dz iećm i aresztowanych, 
zb ie ra ją  p ien iądze na fundusz so lida r­
nościowy, zb ie ra ją  odzież.

M arzen ia  o szczęściu m łodych  
dziewcząt francu sk ich , k tó re  p rz y ja ­
dą na I I I  Ś w ia to w y  Kongres M ło dz ie ­
ży n ie  są darem ne.

Na K ongres ie  spo tka ją  się one z 
dziew czę tam i z in n y c h  k ra jó w , w y ­
m ien ią  z n im i sw e doświadczenia, po­
rozm a w ia ją  na  tem a t sw ych  w łasnych  
bolączek i  żądań.

Jacqueline, Jeannette, M ado, Renée 
zobaczą ja k  Sonia, K a tia , B e tty , S it i 
lu b  K u e i Y in g  p racu ją , m arzą, w a l­
czą.

W spóln ie  w ykażą  one swe p raw o  do 
szczęścia i .  sw ą zdecydowaną w o lę  
w a lk i o jego zdobycie.

(Od naszego korespondenta)



NIEWOLNICY SALETRY PRAGNĄ 
SPRAWIEDLIWOŚCI

Reportaż z życia młodych górników  kopalni 
saletry  w C hile

W D R Z W IA C H  biura zatrudnienia uka­
zuje się „gringo“ — k ierow nik  biura  
— w  zębach trzym a fa jkę, z której 

w ydobyw ają się kłęby wonnego dymu. Je­
go zim ny w zrok prześlizguje się po stło­
czonej w  niepewnym  oczekiwaniu grupce 
m łodych ludzi, a w yciągnięty palec wska­
zuje wybranych: ty, ty, ty, i ty...

M A T E R IA Ł  L U D Z K I

Setki m łodych C hilijczyków  przyjeżdżają  
bez przerw y do najważniejszego ośrodka 
górniczego kopalń saletry i m iedzi w  po­

szukiwaniu pracy i szukając ucieczki przed 
nędzą, wpadają w  ręce towarzystw am ery­
kańskich, które zagospodarowały się w  tym  
k ra ju  na dobre dzięki uległej polityce kół 
rządzących, k tóre  frym arczą niezależnoś­
cią Chile.

Punktem , wokół którego skupia się ta 
masa 20-letnich chłopców, jest biuro po­
średnictwa pracy i oszukańcze tablice  
ogłoszeń, na których m iędzy szóstym i 
piętnastym  dniem każdego miesiąca towa- 
rzystwa górnicze wyw ieszają napisy: 
„P rzy jm u je  się ludzi do pracy“ , a częściej
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jeszcze: „Przyjęcia do pracy wstrzym ane  
aż do odwołania“ .

Spośród 200 lub 300 mężczyzn, wystających  
nieustannie przed tym i tablicam i, do pracy  
dostaje się 25 do 30 procent, ci, k tórzy są 
najm ocniej zbudowani, najsilniejsi, najczęś­
ciej chłopi, których ściągnęła do miasta 
nadzieja jakiegoś zarobku, albo też w y ­
gnał ze wsi nieludzki wyzysk obszarników.

Palec „gringo“ zakończył selekcję. Ci, 
którzy  nie zostali w ybrani, stoją teraz nie­
ruchomo, w  m ilczeniu przed zam kniętym i 
już drzw iam i biura. W zdychają: „Może 
następnym razem “ . I  tak m ija  im dzień za 
dniem, na ciągłej wędrówce od jednego 
biura do drugiego w  poszukiwaniu pracy...

W  międzyczasie wyczerpują się im  skrom ­
ne oszczędności, uciułane za cenę w ielu  
wyrzeczeń w  czasie, gdy m ie li jeszcze pra­
cę. /

A  po tym , by kupić coś do jedzenia i za­
spokoić najbardziej nieodzowne potrzeby, 
będą dzielić zarobek brata, ojca lub p rzy­
jaciela, k tó ry  akurat pracuje.

C I, K TÓ R Y C H  W Y B R A Ł „G R IN G O “

Szczęśliwi „w ybrańcy“ muszą teraz przed­
stawić cały szereg papierów i zaświadczeń. 
Ogląda się im  szczegółowo ręce, które nie 
mogą być zbyt zniszczone i spracowane.

A  po tym  przechodzą krzyżow y ogień p y­
tań: „ Ile  masz lat? Czy jesteś żonaty? Czy 
należałeś, albo należysz do p a rtii kom uni­
stycznej? Czy byłeś, albo jesteś działaczem  
związkowym ?“ i tak  dalej...

Dopuszczalny w iek  dla uzyskania 
pracy waha się w  granicach od 
21 do 35 lat. Ludzie żonaci są 
przyjm ow ani niechętnie, tak , jak  
gdyby nie m ie li prawa do życia.

Po pięciu lub ośmiu dniach 
„w yb rańcy“ zaczynają pracę, 
podpisawszy uprzednio kontrakt 
na miesiąc czasu. Jeden miesiąc 
— „na próbę“ .

Jakże w ie lu  spośród nich pod 
koniec tych 30 dni wyniszczającej 
1 ru jn u jącej zdrowie' pracy, prze­
żyje bolesne zaskoczenie wiado­
mością, że ich ko ntrak t dobiegł 
końca i nie zostanie odnowiony.

Bez najm niejszego w yjaśnienia. I  znów 
na brl;k_ znów na łasce „gringo“ .

W  ciągu tego miesiąca towarzystwo zwró­
ciło się po opinie do innych towarzystw, 
w  których nowoprzyjęci poprzednio praco­
w ali i stwierdziło, że ten robotnik był 
związkowcem i brał udział w  jak ie jś  kam ­
panii, albo protestował przeciwko czemuś, 
że drugi znów domagał się wypłacenia pe ł­
nej należnej m u płacy, albo m iał sprzeczkę 
z kierow nikiem , albo też jest żonaty i oszu­
ka ł towarzystwo, podając się za kawalera, 
bo chciał zarobić na chleb, «roo znów...

* *
*

Tych, którzy pozostają w  pracy, należało­
by zobaczyć po u p ływ ie  roku czasu. Kiedyś  
byli m łodzi, w ie rzy li jeszcze w  swój los, 
byli silni. Pracowali.

Teraz stracili swój uśmiech i swoje siły. 
Głębokie zmarszczki zaorały ich twarze. 
Zgryzła ich obawa, przed dniem ju trze j­
szym, zrujnow ała pylica, ta okropna cho­
roba czyhająca na nich w  kopalni. Po k ilT 
ku latach pracy, czasami już w  w ieku 30 lat 
będą ty lko posępnymi cieniami ludzkim i, 
przeżartym i śm iertelnym  cierpieniem.

K TO  JEST W IN IE N  — SA LETR A  
C ZY  W ŁA Ś C IC IE L E  KO PALŃ?

M ów ią, że to saletra zabija. A le kto jest 
w  rzeczywistości odpowiedzialny: saletra, 
czy właściciele kopalń, k tórzy poświęcają 
wszystko dla swych stale rosnących zy­
sków, wszystko — nawet życie 20-letnich 
chłopców?
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Towarzystwa górnicze są państwami w  
państwie, które w  swoim postępowaniu 
najzupełniej nie liczą się nawet z tym  
szczątkowym ustawodawstwem socjalnym, 
ja k ie  istnieje w  Chile.

Większość kopalń znajduje się w  dzikich 
okolicach na wysokości ok. 1800 m etrów  
nad poziomem morza. W  tym  okręgu gór­
niczym  przyroda nie jest wcale szczodra, 
ziemia jest wyschnięta, pozbawiona roślin­
ności i deszczu, a w  nocy tem peratura  
spada w iele stopni poniżej zera.

W  ciągu wszystkich trzech zmian robot­
n ik  musi pracować w  ja k  najgorszych w a­
runkach. Ośrodki produkujące artyku ły  
żywnościowe są oddalone niekiedy o 600 
m il, a niedostateczny system zaopatrzenia 
powoduje trudności w  dostawach tak  pod­
stawowych produktów jak : mięso, kartofle, 
cukier, czy m leko... N ieliczne statki, zaw i­
jające do najbliższych portów, przewożą w  
90% transporty w ina. Żywność pozbawiona 
jest w itam in  i brak w  niej dostatecznej 
ilości ka lorii. Jarzyny są nieświeże, a owo­
ce prawie zupełnie nieznane.

M ów iliśm y już, że towarzystwa górnicze 
są istnym i państwami w  państwie. N ik t nie 
może wejść na teren kopalni bez udowod­
nienia, że jest w  niej zatrudniony, albo bez 
przedstawienia przepustki wystawionej 
przez zarząd kopalni.

Robotnik, k tó ry  opuści trzy  dni w  m ie­
siącu bez zgody lekarza, zostaje bez żad­
nych wyjaśnień usunięty z pracy. Nadto  
zaś robotnik musi pracować przez wszyst­
k ie  dni miesiąca, gdyż inaczej jego zarobki 
nie pozwoliłyby m u po prostu utrzym ać się 
przy  życiu.

Bardzo często dyrektorzy towa­
rzystw  górniczych oświadczają, iż 
,,nie są zorientow ani“ o nieszczę­
śliwych wypadkach, jak ie  zdarzają  
się robotnikom . Istnie jące usta­
wodawstwo socjalne um ożliw ia  
fałszowanie raportów  w  sprawie 
przyczyn choroby pracownika. 
Zazwyczaj ofiarom  wypadków  
przyznawane jest ty lko  m in im al­
ne odszkodowanie, a często nic 
się im nie wypłaca. W rezultacie  
robotnik niezdolny do pracy na 
skutek okaleczenia lub pylicy  
skazany jest na powolną śmierć.

Kopalnie saletry znajdują się na po­
w ierzchni ziemi, skutkiem  czego robotnik, 
pozbawiony należytego ubrania roboczego 
i wyposażenia, musi wykonywać pracę bę­
dąc narażony na wszystkie kaprysy pogo­
dy i również z tego powodu pada często 
ofiarą chorób.

D odajm y jeszcze, że młode dziewczęta i 
kobiety są zatrudniane na znienawidzonej 
zm ianie „C“ — to znaczy w godzinach od 
11 w  nocy do 7 rano.

B rak jak ichkolw iek rozryw ek ku ltu ra l­
nych, boisk, k in  czy świetlic.

Cóż więc zostaje z tych „nadziei na przy­
szłość“ — ludziom , którzy tu przyb yli, by 
„zarobić trochę grosza“ ?

P R A G N IE N IE  S PR A W IE D LIW O Ś C I

Ten stan rzeczy wzbudził w  młodych ro ­
botnikach pragnienie domagania się spra­
wiedliwości, jasno uświadomił im koniecz­
ność w a lk i o prawo do życia.

Oznacza to przede wszystkim: walkę o nie­
zależność narodową, która jesi podstawo­
wym  warunkiem  poprawy w arunków  bytu.

W  ciągu k ilku  ostatnich lat młodzież w  
obliczu przygotowań do nowej w o jny świa­
towej zwarła swe szeregi ze swymi starszy­
m i towarzyszami pracy, podnosząc wysoko 
sztandar w alk i w  obronie sWych praw, 
sztandar zwycięstw wywalczonych kosztem  
k rw i i bohaterskich zmagań.

Rząd Gonzales V idela uciekł się w  odpo­
wiedzi do po lityk i represji zwłaszcza na 
terenie ośrodków górniczych.

Sfabrykowano represyjne ustawy, jak  
np. „Ustawę w  obronie dem okracji“ , któ­

18



ra  jest ka rykatu rą  ustawodawstwa; w pro­
wadzono „strefy w y ją tko w e“, zm ilitaryzo­
wano okręgi przemysłowe. Zmobilizowano  
wszystkie siły, by utopić we k rw i ruch ro ­
botniczy. Parlam ent przyznał prezydentowi 
republik i „nadzwyczajne pełnorrfocnictwa“
— dyktatorskie uprawnienia, m ające ułat­
w ić realizację p o lity k i prześladowań.

Jednak wszystkie te k ro k i nie zdołały 
osłabić bojowego entuzjazm u narodu i m ło- -  
dzieży — pomimo obozów koncentracyjnych  
zbudowanych w  „porcie zagłady“ Pizagua, 
m im o uwięzienia najlepszych synów ludu 
i wytoczenia procesu przeciwko naszemu 
ukochanemu poecie Pablo Neruda, który  
m iał odwagę zdemaskować w  senacie spi­
sek przeciwko naszej ojczyźnie, zm ierzający  
do zaprzedania naszej niezawisłości naro­
dowej.

Po wszczęciu prześladowań przeciwko 
przywódcom związków zawodowych rńło- 
dzież stanęła do czynnej w alk i w  obronie 
organizacji związkowych; trzeba przy tym  
zaznaczyć, że większość przywódców zw iąz­
kowych, to ludzie w  w ieku od 24 do 28 lat.

W  walce przeciwko traktatow i wojenne­
mu organizowano publiczne demonstracje,

a dyskusje przeprowadzone na zebraniach 
związków zawodowych doprowadziły do 
strajków , trwających od 24 do 48 godzin.

W alka o pokój jest również tematem pra­
cy ruchu związkowego; na konferencji po­
święconej om ówieniu tego zagadnienia de­
legatem na Kongres Obrońców Pokoju  
K ra jó w  A z ji i S trefy P acyfiku wybrano  
młodego, 24-letniego M ario Riquelmo, prze­
wodniczącego jednej z organizacji związ­
kowych, szanowanego przez robotników  
za jego odważną walkę w  obronie praw  
robotników. M ario  Riquelm o był przedsta­
wicielem  11(4.000 robotników zrzeszonych w 
czterech związkach zawodowych.

Ten sam ruch wysłał rrinie jako delegata 
na Kongres Narodów w  Obronie Pokoju.

We wszystkich tych zmaganiach młodzi 
górn icy kopalń saletry kroczą w pierwszym  
szeregu bojowników. Przyjadą oni również 
na I I I  Św iatowy Kongres Młodzieży, przy­
wożąc na jego obrady żądania młodzieży, 
która chce żyć w  warunkach pokoju, wol­
ności i szczęścia.

JORGE R. SOTO O LIVA R ES  
działacz robotniczy 

górników kopalni saletry w Chile
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Nasze dzieci są ojczyzny  
i  świata nadzieją”

—  20 -



FoltlU, h t ó r r *  móitig:

0 POŁOŻENIU DZIECI W NIEKTÓRYCH
KRAJACH

W  wielu krajach życie dzieci jest nędzne i niepewne. Po­
dajemy z niektórych krajów fakty mówiące same za siebie 
i pokazujące, że na nas spoczywa wielkie i odpowiedzialne 
zadanie zabezpieczenia życia dzieci, przyszłości naszych braci 
i sióstr, obrony ich praw, obrony naszego podstawowego 

prawa do ludzkiej egzystencji — prawa do życia.

ŚMIERTELNOŚĆ D ZIEC I

Są jeszcze k ra je  na świecie, w  k tó ­
ry c h  dzieci do rasta ją  w  b rudz ie  i  w  
nędzy: śm ierć zb iera tam  straszne ż n i­
wo. W  In d ia ch  co d ru g ie  dziecko u m ie ­
ra  n ie  dożywszy do 15 la t, W  Jugosła­
w i i  co p ią te  dziecko um ie ra  przed 10 
ro k ie m  życia . P rocen t śm ie rte lności 
dz iec i je s t bardzo w ysok i. W e F ra n cu ­
s k ie j A fry c e  P od zw ro tn ikow e j bezna­
dz ie jne  w a ru n k i zd row o tne  pow odu ją  
śm ie rć 35%> dzieci, a w  S e rb ii (Jugo­
s ław ia ) —  20% . W  Stanach Z jednoczo­
nych  m ałe  dzieci s ta ją  się o fia ra m i 
d y s k ry m in a c ji rasow e j. Co ro k  w  C h i­
cago um ie ra  na g ru ź licę  dwanaście ra -

ZA TR U D N IA N IE  D ZIEC I
W  licznych  k ra ja c h  na św iecie za- k u  od 11 do 13 la t  p ra cu ją  po jedenaś-

tru d n ia n ie  dzieci je s t nada l ponu rą  c ie  godzin dzienn ie  w  przem yśle ba-
rzeczyw istością . W  U S A  dzieci w  w ie -  w e łn ia n ym ; w  sam ym  stan ie  K a l ifo r ­

n ia  1.676 m a ło le tn ich  odniosło c iężkie  
okaleczenia na sku te k  w yp a d kó w  
p rz y  p racy  w  fab ryka ch , a 8 poniosło 
śm ierć. Z  te j lic z b y  101 n ie  m ia ło  jesz­
cze 14 la t. W  k ra ja c h  k o lo n ia ln ych  i  
zależnych sy tuac ja  ta je s t jeszcze go r­
sza. W  A nnam ie , na p la n ta c ja ch  h e r­
b a ty  p ra c u ją  dzieci n ie  m ające na w e t 
p ięc iu  la t. W  in d y js k ic h  fa b ryka ch  
cyga r 20%> p ra c o w n ik ó w  stanow ią  
dz iec i w  w ie k u  od 6 do 12 la t. Za 
dziesięciogodzinny dzień p racy o trz y ­
m u ją  zarobek w ys ta rcza jący  za ledw ie  
na kup ie n ie  dw óch pude łek zapałek.

zy w ięce j dzieci m u rzyń sk ich  an iże li 
dzieci b ia łych .
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SZKOŁY I  PRZEDSZKOLA

30.000 ko b ie t p racu jących  w  A m ­
ste rdam ie  (H o landia), może korzystać 
ty lk o  z 6 og ródków  dziecięcych, dyspo­
nu ją cych  050 m ie jscam i. W  30.000 w io ­
sek tu re ck ich  n ie  ma w  ogóle żadnych 
szkół. W  A m eryce  Ła c iń sk ie j 13 m i­
lio n ó w  dzieci n ie  ma m ożności uczęsz- 
szania do szkół. Na 1100 szkół, k tó ry c h  
trzeba by  na zaspokojen ie n a jp iln ie j­
szych potrzeb K ro a c ji (Jugosław ia) 
is tn ie je  ty lk o  300. P rzy ty m  w ie le  z 
is tn ie ją cych  szkół, używ a się w  ty m  
k ra ju  do ca łk ie m  in n ych  ce lów : w  re ­
jo n ie  S p lit tu  zam ieniono osta tn io  18 
szkó ł na w ięz ien ia  i  koszary.

CHOROBY

_ ____________________  A  / V
| t| H O  3  P> I T  ^  ~ r ~ l ljl

W  kra ja ch , gdzie rządzą producenci 
b ro n i i  speku lanc i „n ieu lecza lne “  cho­
rob y  s ta ły  się „n o rm a ln ą  rzeczą“  w  ży ­
c iu  dzieci. W  N iem czech zachodnich w  
B a w a r ii 50.000 dzieci cho ru je  na g ru ź­
licę, w  H e s ji 20.000. Szczególnie cięż­
k ie  w a ru n k i zd row otne m a ją  dzieci 
greckie . Poza 2.000 chorych dzieci w

dz ie ln icach A te n  —  Iu rae ie ron , Swand 
i  A s irm a to s  1.600 dzieci cho ru je  na 
gruź licę , a w  dz ie ln icy  K o n d u r is t ik a  
zna jd u je  się 1.450 dzieci s k ro fu lic z ­
nych. Członek p a rla m e n tu  greckiego 
K a ra m a n lis  ośw iadczył, że obecnie w  
G re c ji liczba  s ie ro t doszła do 325.000, 
a liczba dzieci chorych na g ruź licę  do 
120.000.

Przytoczone fakty pokazują nam, jak wielkie ciąży na nas zadanie — za­
danie obrony i walki o prawa dla dzieci do życia, zdrowia i nauki.



szczęśliw e  i r ad o sn e
JEST ŻYCIE DZIECI POLSKICH

D R O D Z Y  P R Z Y JA C IE L E !

O to Bożenka i  P io tru ś  z W arszaw y 
—  dw o je  dzieci po lsk ich .

U śm iecha ją  się radośnie i  u fn ie  do 
słońca, do Was, cieszą się tak , ja k  cie­
szą się w szystk ie  dzieci w  Polsce.

P ó jdźm y w raz z n im i, zobaczmy 
ja k  ży ją , ja k  uczą się i baw ią  nasi 
m łodz i p rzy jac ie le  —  po lsk ie  dzieci.

Bożenka i  P io tru ś  m ieszka ją  w  
W arszaw ie —  w  m ieście, k tó re  ja k  
w szystk ie  m iasta po lsk ie  z d n ia  na 
dzień sta je  się p iękn ie jsze. Rosną no­
w e dom y, u lic e  i  place. Chodzą po 
n ich  radośn i ludz ie  i  szczęśliwe dzieci.
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Bożenka i Piotruś żywo 
in teresują się tym , co dzie­
je się w k ra ju  i zagranicą...

Dlatego też — spójrzcie 
— z jak im  zapałem nasi 
młodzi ¡przyjaciele „reda­
gują“ gazetkę ścienną, z 
któ re j będzie można do­
wiedzieć się w ielu cieka­
wych rzeczy z życia szkoły, 
k ra ju  i całego świata.

Szkoła jest najm ilszym  
miejscem pobytu Bożenki 
i Piotrusia. W  pięknych, 
słonecznych klasach, w 
gronie m iłych koleżanek i 
kolegów, Bożenka i Piotruś 
z zapałem zdobywają w ie ­
dzę. „Bardzo lubię się 
uczyć, jestem przodownicą 
nauki. Ojczyzna Ludowa 
dała m i piękną szkołę, 
książki i pomoce naukowe. 
Czymże się Jej odwdzię­
czę, jeśli nie bardzo dobry­
m i w ynikam i?“ — mówi 
Bożenka.

Bożenka i Piotruś są czę­
stymi gośćmi w  pięknym  
Młodzieżowym  Domu K u l­
tu ry . Przyjem nie jest po 
lekcjach szkolnych ipocay- 
tać w  czytelni...

Każda dziewczynka i 
chłopiec znajdą w  swoim  
„D om u“ wesołą rozryw kę, 
ciekawie i pożytecznie spę­
dzą czas.

Po to przecież istnieją w 
Polsce dziesiątki domów 
ku ltu ry  dla dzieci i m ło­
dzieży.
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W sercu Warszawy rośnie 
najp ięknie jszy gmach sto­
ic y  — wspaniały dar 
Zw iązku Radzieckiego dla 
Połski — Pałac K u ltu ry  i 
N auki im ienia Józefa Sta­
lina.

Bożenka i Piotruś p rzy­
chodzą tu często ze swymi 
kolegami zobaczyć o ile 
pięter urosły m ury Pałacu, 
co nowego dzieje się na bu­
dowie.

niedługo nadejdzie 
chwila, kiedy będą się tu 
bawić, śpiewać, pływać, o- 
glądac film y  i przedstawie­
nia teatralne.

„Będzie Pałac ja k  z baj- 
k *, a przecież prawdziwy, 

nas> dla dzieci po l­
skich“ — m ówi Piotruś.

D R O D Z Y  P R Z Y J A C IE L E !

T ak ich  dzieci ja k  Bożenka i  P io truś  
są w  Polsce m ilio n y .

M lh o n y  dzieci po lsk ich  ro zkw ita ją  
ja k  k w ia ty  —  otoczone najczulsza 
opieką rządu i  całego na rodu  po lsk ie ­

go, k tó ry  d la  n ich , d la  sw ej przysz­
łości, t ru d z i się i  budu je.

R AD O SN E I  S Z C Z Ę Ś LIW E  JEST 
Ż Y C IE  D Z IE C I P O L S K IC H  —  D Z IE ­
C I P R A W D Z IW IE  W O LN E G O  K R A ­
JU !



Spotkanie w Bukareszcie
r j  B L IZ A  się F es tiw a l. W kró tce , 
¿ j  poc iąg i w iozące tysiące delega­

tó w  m łodzieży m iną  granicę R u ­
m uń sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j.

W iększość m łodzieży jadącej na 
F e s tiw a l spotka się z m łodzieżą ru  
m uńską  po raz p ierw szy. Na w ie j­
sk ich  dw orcach, w śród  pó l p o k ry ty c h  
z ło tym  łanem  zbóż, m ło dz i goście z 
uczuciem  radości ściskać będą silne 
ręce m łodych  gospodarzy. P otem  po­
ciąg przesun ie się pom iędzy w yso k im i 
szczytam i K a rp a t, a gdy zasapana lo ­
ko m o tyw a  za trzym a się na m u ro w a ­
nym , lu b  d re w n ia n ym  dw orcu , zahar­
to w a n i i ja k  skała m łodz i górale, ro ­
bo tn icy  ta rta k ó w , geologowie u c a łu ją  
d rog ich  em isariuszy poko ju .

D a le j, na drodze do 
B uka resztu , delegaci 
na F e s tiw a l na pewno 
obsypani zostaną k w ia ­
tam i przez m łodych 
g ó rn ik ó w  i  razem  śpie­
wać będą p ieśn i p rz y ­
ja ź n i i  p o ko ju  z m ło ­
d y m i budo w n iczym i 
now ych  fa b ry k  i  do­
m ów , k tó re  w y ra s ta ją  
na każdym  k ro k u .

A  może okp im y  czas? 
W yprzedz im y go i 
wcześnie j zapoznam y się 
z naszym i gospodarza­
mi?

* *

P roponu ję  w am  zapoznać się z m ło 
dym  ru m u ń s k im  geologiem. Przed 
złożeniem  m u w iz y ty , zaopa tru jem y 
s ię -w  p lecak i  uda jem y się do serca 
gór. W  m a łym  schron isku  p o in fo r­
m ow ano nas, że geolog je s t p rzy  
pracy. Idz ie m y  w ięc  w zd łuż  bystrego 
s tru m yka  do m ie jsca, k tó re  nam  
wskazano. K ra jo b ra z  jes t w zru sza ją ­
co p ię kn y . D roga niebezpieczna, w ięc 
posuw am y się bardzo ostrożnie.

Nagle, na w p ro s t nas na skale u k a ­
zała się d e lika tn a  sy lw e tka  m łode j 
dz iew czyny w  spodniach sportow ych. 
R uchy jelj są szybkie, d e lik a tn a  tw a rz  
otoczona p u k la m i w łosów .

Zasta jem y ją  p rzy  p racy, gdy z u -  
wagą bada ła jedną  ze skał. Zapoz­
na jem y się z A leksandrą  G hilas  i  z
m ie jsca py ta m y

M łody geolog A le k s a n d ra  
Ghilas.

, o je j pracę.
_W rzeczywistości —

m ó w i do m n ie  z uśm ie­
chem —  ch w ilo w o  je ­
stem pewnego rod za ju  
b iog ra fem  tego okręgu... 
M ożna by  przypuszczać, 
że m o ja  praca je s t p ro ­
zaiczna i  polega ty lk o  
na o s tu k iw a n iu  skał, 
m ie rzen iu  wysokości i  
obserw ow an iu  busoli... 
F ak tyczn ie  jednak,
współcześni geologowie 
re a lizu ją  legandarne m a­
rzen ia poszukiw aczy bo­
gactw . Nauce zaw dzię­
czamy to, że m ożem y 
robić pewnego rodza ju
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spis n iez liczonych bogactw  u k ry ty c h  
w  g łęb i ziem i, k tó re  —  ja k  sam i zda­
jec ie  sobie sprawę — są bardzo po ­
trzebne naszej gospodarce na rodo­
w e j.

—  A  teraz, b io g ra fie  gór — p ra ­
gnę libyśm y zapoznać się z waszą 
w łasną b iog ra fią .

M oją? Jest n ie w ą tp liw ie  k ró t ­
sza od b io g ra fii gór, gdyż m am  do­
p ie ro  25 la t.

W  sposób treśc iw y , w ła ś c iw y  nau­
kow com  opow iada nam  o sw o im  ż y ­
ciu.

...T rudne dzieciństw o, m łodość 
p rzyćm iona  nędzą i  us taw icznym  lę ­
k ie m  przed przyszłością —  podobnie 
ja k  w szys tk ich  b iednych  dzieci... Po­
tem  przyszło  w yzw olen ie , a z n im  
szczęśliwe la ta  s tud iów ; bursa, bez­
p ła tna  s to łów ka  i  m ożliw ość k o rz y ­
stan ia  z n a u k i teo re tyczne j i  doś­
w iadczeń p ra k tyczn ych  —  życie po ­
dobne do życia w szystk ich  studen tów  
te j w span ia łe j epoki budow y nowego 
życia. W  naszym  k ra ju  każdy  m łody  
chłop iec i  dziewczyna może ro z w i­
ja ć  swe zdolności i  ta le n ty  we 
w szys tk ich  k ie run kach . N ie  mogę 
przytoczyć ba rdz ie j p rzekonyw a jące ­
go p rzyk ła d u , an iże li własnego. G dy 
m ia łam  zaledw ie  24 la ta  pow ierzono 
m i k ie ro w n ic tw o  te j w łaśn ie  p lacó w ­
k i  geologicznej. M a jąc  25 la t  zdoby­
łam  Nagrodę Państwow ą.

A  cóż z rob iliśc ie  z p ien iędzm i 
o trzym a n ym i w  nagrodę?

—  S łowo daję, że to b y ł p rob lem . 
O jciec m ó j zarabia obecnie dobrze,

ja  rów nież. W  dom u n ic  n ie  b raku je , 
k u p iliś m y  w łaśn ie  n iedaw no orzecho­
we meble. K u p iła m  w ięc sobie p ię k ­
ne fu tro  ze skórek b a ran ków  as tra ­
chańskich. N ie  m yślc ie  sobie, że geo­
log nie  je s t za lo tny  —  dodała z prze­
kąsem.

Żegnam y się.

Każdego dn ia  liczę, ile  jeszcze 
d n i pozostaje nam  do F es tiw a lu  — 
m ó w i poda jąc m i rękę. Bardzo 
pragnę porozm aw iać z m ło d y m i de­
lega tam i całego św iata, zapoznać się z 
ich  dośw iadczeniam i, śpiewać i  ta ń ­
czyć z n im i. G dybym  m ogła, gdyby 
m ó j głos m óg ł być usłyszany we 
w szystk ich  zaką tkach k u l i z iem skie j, 
pow iedz ia ła  bym : Chodźcie zapoznać 
się z nam i i  stać się naszym i p rz y ­
ja c ió łm i. P rzy jeżdża jc ie  w  s ie rpn iu  
na- F es tiw a lu  do B ukaresztu , na 
spo tkan ie  p o ko ju  i  p rzy jaźn i.

*
* *

A s fa lto w a  droga w yb iega jąca  z do­
l in y  Tam pa, położonej w je dn e j z n a j­
ba rdz ie j m a low n iczych  okręgów , w y ­
sadzana s m u k ły m i topo lam i, ostro 
skręca, a potem  p ro w a dz i nas pros­
to za m iasto w  k ie ru n k u  o lb rzym ich  
b u dyn ków  o dużych oknach i  blasza­
nych dachach. Z da leka fa b ry k a  w y ­
gląda ja k  m ałe m iasteczko p rzy ro ś ­
n ię te  do s toku góry. W  m ia rę  zb liża ­
n ia  się, coraz le p ie j rozróżn iam y 
w śród  u m ie ję tn ie  rozp lanow anych  
bu d yn kó w  ożyw iony  ru c h  au tobu­
sów, c iężarówek, tra k to ró w , e le k tro ­
w ozów  oraz ludz i.
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Jest to  fa b ry k a  tra k to ró w  w  O rasu l S ta lin . T u  
w łaśn ie  p ra cu je  jeden z ty c h  m łodych  chłopców , z k tó ­
ry m  pragn iem y was zapoznać. N azyw a się D icu  V as ile ; 
P rzed k i lk u  la ty  b y ł jeszcze z w y k ły m  ro b o tn ik ie m . Dziś 
je s t in żyn ie rem  i  k ie ru je  je d n ym  z na jw ażn ie jszych  od­
dz ia łó w  fa b ry k i —  g iganta, działem , gdzie odbyw a s:ę 
dopasow yw anie części s ta low ych  i  la n ych  nowego t r a k ­
to ra  ty p u  C. D. 35. Jest to m ło d y  ch łopak o średn im  w z ro ­
ście, jasne j czup ryn ie  i  żyw ych  oczach, p rz e n ik liw y c h  ja k

m ów iąc ję zyk ie m  tam te jszych  m ieszkańców  —  bys tre  

w o dy  rz e k i Somes.

In ż y n ie r D icu  lic zy  za ledw ie 29 la t. B y ł on je d n ym  
z p ie rw szych  w  k ra ju  inżyn ie rem , k tó ry  p o d ją ł p a trio ty c z ­
ny  czyn p ropagow an ia  w śró d  ro b o tn ik ó w  w szys tk ich  ta j­
n ik ó w  te ch n ik i, szczególnie w śród  p rzo do w n ików  pracy, 
w ed ług  ściśle określonego p lanu.

...Było to b lisko  przed 15 la ty . W śród k ilkudz ies ięc iu  
m łodych  ch łopców  w yczeku jących  pod b ram ą fa b ry k i 
I  A . R. na pracę, zna jd ow a ł się 14 -le tn i ch łopak o na­
sun ię te j na oczy czapce. T rzym a ją c  ku rczow o  za rękę

Młodzież rum uńska pracuje * napaleni. P iękna i w i?lka  
jest radość z wykonanej Pr3 _  Radość m aluje się na tw a ­
rzach młodych robotników ochotników, śpiewających 

przy akompan'amebcie narm onli.

ojca, p a trz y ł przerażony na czerwone, ponure  m u ry  fa b ­

ryk i...

—  Zostaw isz m n ie  tu  ojcze?

O jciec w estchną ł z rozpaczą.

—  T a k  m ó j d rog i, Nauczysz się tu  zawodu.
W  p ie rw szym  okresie chłop iec został sk ie row any do' 

p racy p rzy  m ontażu m otorów . U p ły w a ły  la ta , a na u ka  
zawodu n ie  postępowała naprzód.

C h łopak kocha ł je d n a k  pracę, szczególnie gdy prze­
niesiono go na toka rkę . Kosztem  o lb rzym ich  w y s iłk ó w , 
przezw yciężając duże trudnośc i, V as ile  D icu  osiągnął je d ­
nak zawód k w a lif ik o w a n e g o  rob o tn ika .

D opiero po w yzw o le n iu  naszego k ra ju  z ja rzm a  faszy 
stowskiego, gdy fa b ry k a  stała się w łasnością państw a , 
m ło d y  ro b o tn ik  został m a js trem . W zią ł się wówczas z n ie ­
z w y k ły m  zapałem  do pracy, w iedząc, że swą pracą po ­
maga rów n ie ż  sw ym  rodzicom  i  m ilio n o m  b iednych  ^ 1 0 
pów  w  budow ie  nowego życia.

Na propozycję  Z w ią z k u  M łodz ieży d y re kc ja  zakładu 
w ys ła ła  go w  1949 ro k u  na P o lite ch n ikę  Robotn iczą w
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O rasul S ta lin . D w a la ta  
.później, o jc iec D icu, m ie ­
szkający w  gm in ie  Cout, 
okręg Somes, z n ie u k ry ­
waną dum ą p o ka ­
z y w a ł w szys tk im  lis t 
od swego syna, k tó ry  
został inżyn ie rem .

—  Czy słyszycie to w a ­
rzysze —  je s t in ż y n ie ­
rem . To znaczy k re ś li i 
op racow u je  p la n y  tych  
maszyn, k tó re  w kró tce  
p rzy jad ą  orać nasze zie­
m ie.

...Inżyn ie r V as ile  D icu 
je s t obecny wszędzie 
na sw o im  oddziale. Praca idz ie  pełną 
parą i  dzień u p ływ a  szybko w  n ie ­
ustannym  ruchu. Odczuwa n ie u k ry ­

w a n ą  radość pa trząc na sw ych m łodych  
ro b o tn ik ó w  zdobyw ających k w a li f i ­
kacje. G orący en tuz jazm  z ja k im  p ra ­
cu je  m łodzież ogarn ia  rów n ież  jego i 

2  n iec ie rp liw o śc ią  lic zy  dn i, dzielące 
ich  jeszcze od F es tiw a lu , w  k tó ry m  
;pragnie w ziąć udzia ł.

—  N ig d y  w  życ iu  n ie  odczułem  ta k  
g łębok ie j radości, ja k  w  dn iu , gdy zo­
stałem  m ia no w an y in żyn ie rem  dzia łu , 
w  k tó ry m  uczyłem  się zawodu. Lecz 
czuję, że podobnego uczucia doznam  w  
•chw ili, gdy zapoznam się z de legatam i 
m ło dz ie ży  z całego św ia ta  w  B u k a re ­
szcie —  m łodzieżą, k tó ra  kocha swe 
o jczyzny i w a lczy ze w szystk ich  s ił w  
ich  obronie. W  naszej fab ryce  s ta ra ­

m y  się w yp rod ukow ać  coraz w ięce j i  
coraz lepszych tra k to ró w . Jest to  na ­
sza b ro ń  —  b ro ń  pokoju...

* *

O sta tn io , k ie d y  szłam przez fa lu ją ­
ce z ło tem  zboża pola, k tó re  należą do 
spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j „Y as ile  Ro-

a ita “  —  gm ina  D ra ga - 
nesti —  spo tka łam  B e r- 
becaru ło n , jednego 
spośród setek tys ięcy 
m łodych  chłopów , m ie ­
szkających we w siach 
rum u ńsk ich . S ta ł na 
brzegu pola, m ierząc 
oczyma jego ogrom, 
ciesząc oczy ła na m i fa ­
lu ją c y m i lekko , ja k  po­
w ie rzchn ia  spokojnego 
morza.

—  Będziem y m ie li 
w span ia łe  zb io ry  w  tym  
ro ku  —  po w ie dz ia ł od­
w raca jąc się do m n ie  i 

rozk łada jąc  ram iona , ja k  gdyby  chcia ł 
ob jąć n im i całe to  bogactw o zboża. 
Po c h w ili doda je n ie  bez od ro b in y  d u ­
m y  w  głosie. —  To jes t pole m o je j 
brygady.

D ow iedz ia łam  się od niego, że jes t 
k ie ro w n ik ie m  b ryg ad y  po low e j w  spół­
dz ie ln i p ro d u k c y jn e j, k tó ra  u s iłu je  
w yp rzedz ić  w  p racy  drugą brygadę 
A leksandra  Codin. M ó w i prosto, 
szczerze i  z prze jęc iem  o swej w ie l­
k ie j p racy  i  w a lce b ryg ad y  o w ię k ­
sze p lony.

Przed trzem a la ty , Berbecaru  ło n , po 
odbyc iu  s łużby w o jskow e j p o w ró c ił 
do swej rod z in ne j w iosk i. C ieszył się 
znanym  m u p ię kn ym  pejzażem  o k o li­
cy, k tó rą  bardzo kochał. Radość je ­
go by ła  jeszcze w iększa, gdy zoba­
czył szczęście m ieszkańców  w iosk i, 
k tó rz y  z łączywszy swe s iły  bu do w a li 
w spó ln ie  nowe życie. N ie  zw leka jąc, 
w  d n iu  swego p o w ro tu  z łoży ł podanie 
0 p rzy jęc ie  go do spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j. T rz y  tygodn ie  po ty m  został 
w y s ła n y  na ku rs  b rygadz is tów  do

M łody chłop Berbecaru 
łon



m iasta  A le ksan d ria . Obecnie je s t je d ­
n y m  z w zo row ych  b ryg ad z is tów  i 
cz łonków  spó łdz ie ln i, k tó ra  słusznie 
je s t dum na ze sw ych  osiągnięć.

__ N ie  możecie sobie w p ro s t w y ­
obrazić, ja k  p iękną  je s t nasza gm ina, 
szczególnie w iosną, gdy z a k w ita ją  ró ­
że i  p o k ry w a ją  się zie len ią  d o lin y  i 
wzgórza w zd łuż  rz e k i S a iu l —  boga­
c tw o  i  dum a naszej ziemi...

Lecz jakże ciem ne i  gorzkie  by ło  
nasze życie do n iedaw na jeszcze... Są­
dzę, że n ie  może być w iększego szczę­
ścia an iże li ko rzys tan ie  z owoców 
w łasne j p racy  — życie bez trw o g i o 
przyszłość, życie napraw dę w o lne .

W  m łodości p racow a ł ja ko  parobek 
u  obszarn ika  A ldea  i  w  sercu jego 
k ie łk o w a ła  n ienaw iść, k tó ra  z b ie ­

giem  la t  p rzyb ie ra ła  na sile. U p ły w a ­
ły  la ta , c iężkie i  ciemne, gn io tące 
sw ym  ciężarem. Rósł ło n , syn stróża 
leśnego, śpiąc razem  z byd łe m  w  s ta j­
n i obszarn ika, ło n  w y ró s ł na silnego 
chłopca, lecz bez na uk i, życie jego 
nie  m ia ło  żadnej treśc i —  jedyną  je ­
go pe rspektyw ą b y ło  na zawsze po­
zostać pa robk iem  obszarn ików .

P rzyszło  je d n a k  w yzw o le n ie  o jczyz­
n y  i  w  okresie k i lk u  la t  pod rządam i 
w ładzy  lu do w e j życie jego, podobnie 
ja k  życie całe j m łodzieży ru m u ń sk ie j, 
zm ien iło  się g ru n tow n ie . W  w o jsku  
nauczy ł się czytać i  pisać u ko ń ­
czy ł 4 k la sy  szkoły podstaw ow e j. W  
k o le k ty w ie  spółdzie lczym  jeszcze le ­
p ie j poznał radość i  p iękno  życ ia  —  
głęboką radość ko rzys tan ia  z owoców 
w łasne j pracy.

—  31 —



Na s k ra ju  drog i, w  m ie jscu, gdzie 
zaczyna się spółdzielcze po le ryżow e, 
w y ró s ł w  ro k u  u b ie g łym  m a ły  domek, 
k r y ty  dachówką, o świeżo ty n k o w a ­
nych  ścianach. W  dom u ty m  m ieszka 
ło n  B erbeca ru  z rodziną. D om ek ten 
je s t owocem  p racy  łona .

—  K ie d y  ra n k ie m  idę do p racy, 
pa trzę  na m ó j dom ek i  w ciąż jeszcze 
n ie  mogę uw ie rzyć , że na leży do 
m nie. Często odnoszę ta k ie  w rażenie, 
że ży ję  po raz d ru g i. W  rzeczyw is to ­
ści je s t to p ra w d a  —  zacząłem żyć 
now ym , godnym  życiem .

Jestem szczęśliwy, że p rzy jeżdża ją  
do nas tego la ta  delegaci m łodzieży 
- in n y c h  k ra jó w . Będą m o g li naocz­

n ie  przekonać się o p ięknośc i naszego 
życia.

D la  uczczenia tego w ie lk ie g o  św ia ­
towego św ię ta  m łodzieży pos tanow i­
łem  pracow ać z jeszcze w iększą m iło ­
ścią i  pośw ięceniem , by  dow ieść w y -  
r . ik a m i m e j pracy, że w  p e łn i doce­
n ia m y  wolność, z k tó re j ko rzys tam y. 
P rz y k ła d  m echan ika  ko le jow ego V a - 
sile Roaita , k tó rego  nazwę p rz y ję ła  
nasza spó łdz ie ln ia , zam ordowanego 
w  czasie s tra jk u  w  1933 r. będzie za­
wsze bodźcem w  m o je j p ra cy  i  p rze­
w odzić m i będzie na drodze w a lk i 
o zw yc ięstw o poko ju .

M a ria  F lo r in

CZYTAJCIE
I  P R O P A G U J C I E

M IE S IĘ C Z N IK

»MŁODZIEŻ ŚWIATA«
ORGAN ŚWIATOWEJ FEDERACJI MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ

W p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j  m u j  q 
u r z ę d y  p o c z t o w e  i l i s t o n o s z e  

do d n ia  10 każdego  m ies iąca  
n a  m iesiąc  następny

C en a  jednego eg zem p larza  w ynosi 1 złotych
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PRZYGOTOWANIA
DO

F E S T I W A L U

Z M A Ł Y C H  w iosek leżących opo­
da l k ręg u  polarnego, z n a jb a r­
dz ie j w ysu n ię te j na północ 

części N o rw e g ii, gdzie b ia łe  noce le t ­
n ie  spow ite  są m g łam i, z k ra jó w  tro ­
p ik a ln y c h  żarem  p łonących, z nad 
ch łostanych  z im n ym  w ia tre m  w yb rz e ­
ż y  A t la n ty k u  i  z k ra ju  łagodne j w ios­
n y  —  A n g li i,  ze w szys tk ich  s tron  
św ia ta  ch łopcy i  dziewczęta nadsy ła ­
ją  do „M ło dz ie ży  Ś w ia ta “  l is ty  m ó­
w iące  o ic h  p rzygo tow an iach  do Fe­
s tiw a lu , p lanach  i  pe rspektyw ach  w  
zw ią zku  z ty m  na jw ię kszym  spo tka ­
n ie m  m łodzieży w  sp ra w ie  p o ko ju  i 
p rzy ja źn i.

Chociaż lis ty  te pochodzą z m ie j­
scow ości od leg łych od siebie o tysiące 
k ilo m e tró w , chociaż m ów ią  o różnych 
dośw iadczeniach, w szys tk ie  je dn ako ­
w o  przepe łn ione są duchem  w ia ry  w  
przyszłość. P okó j i  p rzy ja źń  to  ju ż  n ie  
ty lk o  sym bo liczne słowa, akc je  m ło ­
dz ieży pod ję te  przed F es tiw a le m  za­
m ie n ia ją  ję  w  rzeczyw istość.

* **

MELDUNEK, Z A U STR A LII

J U Ż  na początku k w ie tn ia  w y ­
brano w  A u s tra li i dw unastu  de­

lega tów . Szeroko zakro jona  k a m ­
pania b y ła  w y n ik ie m  ape lu  A u s t ra l i j­
skiego S towarzyszenia M łodz ieży D e­
m okra tyczn e j, w zyw ającego m łodzież 
do w ys łan ia  ja k  na jgodn ie jsze j de le­
g a c ji do* Bukaresztu .

Na zakończenie zebran ia m a ry n a ­
rzy  w  po rc ie  Sydney w yb ran o  m ło ­
dzieżowy K o m ite t M a ryn a rzy , k tó ry  
m ia ł za jąć się w ys łan iem  p ięc iu  m a­
ry n a rz y  —  delegatów. Do te j a k c ji 
p rzy łą czy ły  się inne  ug rup ow a n ia  ja k  
np.: N o w y  P o łu d n io w o -W a lijs k i K o ­
m ite t M łodz ieżow y Zw . P ra co w n ikó w  
Pocztowych, K o m ite t P ra w  M łodz ieży 
z Queensland, Z w ią zek  R o b o tn ikó w  
B ud ow lan ych , U n iw e rs y te c k i K lu b  
P racy z M elbourne , Z w ią zek  Rze­
m ie ś ln ik ó w  P o rto w ych  i  D okerów , 
S ydn e jsk i Z w iązek  Śpiewaczy, L iga  
M łodz ieży „E u re k a “  i  A u s tra lijs k ie  
S towarzyszen ie Tancerzy.

W ybrano  rów n ież  de legatów  z u n i­
w ersy te tów . S tudenci jednocześnie z
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w yb o re m  de legatów  p rzep row adz ili, 
kam pan ię  w o k ó ł ic h  w a ru n k ó w  b y to ­
w ych . W  ram ach p rzygo tow ań  ogólno­
na rodow ych  w yb ran o  reżysera, k tó ry  
w eźm ie ud z ia ł w  p rzyg o tow an iu  
a u s tra lijs k ie g o  p ro g ra m u  na F estiw a l.

Tańce oparte  zostaną na tem atyce 
życ ia  w  A u s tra li i i  w  m uzyce skom ­
ponow anej przez a u s tra li js k ic h  ko m ­
pozyto rów . N ie k tó re  z tańców , ja k ie  
zobaczym y w  Bukareszcie, będą ob ra ­
zow a ły  np. mecz p i łk i  nożnej, poko ­
n yw a n ie  sp ien ionych fa l w  obron ie

życia, pożar puszczy, mecz ten isow y i  
spo tkan ie  tancerzy a u s tra li js k ic h  z 
tancerzam i ru m u ń s k im i. Zespo ły ta ­
neczne w  ca łym  k ra ju  b io rą  ud z ia ł w  
ty c h  p rzygo tow an iach  poprzez w ys tę ­
py  w  fab ryka ch , parkach , w  b u d yn ­
kach i  salach.

G dy ten  num er „M ło d z ie ży  Ś w ia ta “  
w y jd z ie  z d ru k u  de legacja a u s tra lijs k a  
będzie ju ż  w  drodze. N a dw a tygod ­
n ie  przed w y jazde m  delegacja zb ie­
rze się w  Sydney, gdzie odbędzie p ró ­
bę program u, z k tó ry m  ma w ys tąp ić  
na F es tiw a lu . D elegacja N ow e j Ze­
la n d ii oczekuje na po łączenie się z de­
legacją  a u s tra lijs k ą  na w ło s k im  s ta t­
k u  „A u s tra l ia “ , na  k tó ry m  odbędą 
10.000 m ilo w ą  podróż, w ioząc do 
B uka resz tu  orędzie p o k o ju  i  b ra te r­
stwa.

ŻYW Y PRZEBIEG K A M P A N II 
FESTIW ALOW EJ W  W. B R Y T A N II

K a m p a n i a  fe s tiw a lo w a  w  w.
B ry ta n ii rozpoczęła się odrazu 

z dużym  rozm achem . Już w  k ilk a  
d n i po posiedzeniu M iędzynarodow e­
go K o m ite tu  F estiw a low ego w yb ra n o
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i  za re jestrow ano 80 m łoctych lu d z i na 
w y ja zd  do B ukaresztu . T y p o w y m i 
d la  m łodzieży, k tó ra  po jedzie  do 
B uka resztu  są delegaci dw óch m ie j­
scowych oddz ia łów  Zjednoczonego 
Z w ią zku  B ud ow lan ych  oraz pewna 
dziewczyna w yb ran a  przez ko legów  
na A k a d e m ii W yeh. F izycznego w  
C ow en try  —  delegaci c i zorgan izo­
w a li k ó łk a  pom ocy celem  zebran ia 
p ien iędzy na ich  w y ja z d  do Bukaresz­
tu . Bardzo szeroką dzia ła lność ro z w i­
ja  K o m ite t F e s tiw a lo w y  w  Y o rk  
Shire . M a on zam ia r w ys łać na F es ti­
w a l m łodych  ro b o tn ik ó w  rep rezen tu ­
jących  na jróżn ie jsze dz iedziny i  ro ­
dzaje p rzem ysłu  angie lskiego.

W ie le  k o m ite tó w  fes tiw a lo w ych  
w yro s ło  w  tra k c ie  p rzygo tow an ia  de­
le ga c ji ang ie lsk ie j do ja k  najlepszego 
w ys tąp ien ia  w  Bukareszcie. W  B ir ­
m ingham , K ilm a rn o c h  i  na U n iw e r­
sytecie w  M anchester o tw orzono p rzy  
te j o ka z ji now e k o m ite ty , a w  B r is to ­
lu  po obe jrzen iu  f i lm ó w  o F e s tiw a lu  
została u tw o rzona  now a grupa fe s ti­
w a low a.

F ilm y  o F e s tiw a lu  w  B e r lin ie  i  w  
S he ffie ld  o d g ryw a ją  w  te j ka m p a n ii 
n ieocenioną rolę. O gląda je  m łodzież

n ie  ty lk o  w e w szys tk ich  m iastach, a le  
rów n ież  w  w ie lu  m a łych  w ioskach . 
Pom agają one w  p rze p ro w ad zan iu  
zb ió rek p ien iężnych na podróż de le­
gatów . Na p rz y k ła d  w  B r ig h to n  po 
w y ś w ie tle n iu  f i lm u  zebrano 9 fu n tó w .

O żyw ioną dz ia ła lność ro z w in ię ta  
rów n ież  p rzy  p rzyg o tow an iu  ud z ia łu  
m łodzieży a n g ie lsk ie j w  p rog ram ie  
k u ltu ra ln y m  i  sp o rto w ym  Św ia tow ego 
F es tiw a lu  M łodzieży. W  M ancheste r 
zaplanow ano spec ja lny  dzień spo rto ­
w y. Tam te jsza m łodzież postanow iła  
w ys łać d rużynę  spo rtow ą na M iędzy­
narodow e Sportow e S po tkan ia  P rzy ­
jaźn i. Za łożony n iedaw no chór m ło ­
dzieżowy w  Lo n d yn ie  i  zespół tań ców  
lu d o w ych  w  T w icke nh am  w y b ie ra ją  
się rów n ież  do Bukaresztu . W  ty m  sa­
m ym  czasie w  Rhondda V a ley  w  W a li i 
m łodzież p rzy  pom ocy rodz iców  
u tw o rz y ła  g ru p y  p ieśn i i  tańca, k tó re  
m a ją  na F e s tiw a lu  pokazać m łodz ie ­
ży in n y c h  k ra jó w  swe p iękne  p ieśn i i  
tańce narodowe.

Ten ż y w y  ro zw ó j p rzygo tow ań  fe ­
s tiw a lo w ych  pokazu je , że m łodzież



b ry ty js k a  dobrze p rzyg o tow u je  się do 
tego, by  do E uka resz tu  po jecha ła  de­
legac ja  ja k  na jg odn ie j ją  rep rezen tu ­
ją ca  i  da jąca znacznie w iększy  w k ła d  
a n iże li to  m ia ło  m ie jsce na poprzed­
n ic h  fes tiw a lach .

OPO W IADANIE  
O DWÓCH CHŁOPCACH

PE K K A  i  K a le , dw a j d z ie ln i 
ch łopcy, zam ieszku ją  w  po łu d ­

n io w e j F in la n d ii,  w  m a łe j w iosce 
nad brzegiem  P a ijanne , je dn e j z lic z ­
nych  za tok fiń s k ic h . O baj ch łopcy 
m ie li szansę w ziąć ud z ia ł w  F es tiw a ­
lu  b e rjiń s k im , a le  ponieważ n ie  b a r­
dzo w ie d z ie li czym  w ła śc iw ie  je s t ten 
F estiw a l, n ie  zgodz ili się w te d y  na 
w y ja zd  razem  z delegacją fińską . 
P rzed F es tiw a le m  b e r liń s k im  w y d a ­
w a ło  się im , że d la  prostego chłopca 
z od leg łe j w io s k i je s t rzeczą n iem oż­
l iw ą  przebyć ta k  da leką drogę do 
obcego k ra ju . A le , gdy jeden z ic h  k o ­
le gó w  po pow roc ie  z B e rlin a  zaczął 
opow iadać, co w id z ia ł i  p rze ży ł na 
F es tiw a lu , ch łopcy  pozna li, ja k ą  po­
p e łn il i po m yłkę . N ie  m o g li sobie tego 
darować.

G dy Ś FM D  w ezw ała m łodzież do 
p rzyg o tow an ia  IV  Ś w iatow ego F es ti­
w a lu  M łodz ieży i  S tuden tów  w  w a lce  
o pokó j i  p rzy ja źń  —  P ekka  i  K a le  
zn a le ź li s ię w śród p ierw szych , k tó rz y

rozpoczę li pracę nad zjednoczeniem  
m łodzieży sw e j w io s k i w o k ó ł F es ti­
w a lu  i  jego w ie lk ic h  id ea łów  —  poko­
ju  i  p rzy jaźn i.

P racu jąc  w  K ra jo w y m  K om itec ie  
F es tiw a low ym , c i d w a j ch łopcy zor-, 
gan izow a li k o m ite t fe s tiw a lo w y  w  ich  
wiosce, p rzyg o to w u ją  spotkania, 
sprzeda ją czasopisma, w ydaw ane 
przez F iń s k i K o m ite t F e s tiw a lo w y  i  
d y s k u tu ją  na tem a t F e s tiw a lu  z każ­
dym  sw ym  sąsiadem. K a le  p rzygo to ­
w a ł na w e t spo tkan ie  k lu b ó w  sporto­
w ych  w  sąsiedniej w iosce, ażeby tam  
m ów ić  m łodzieży o F es tiw a lu . Ta 
praca nad pog łęb ien iem  p o ko ju  i  
p rz y ja ź n i w ś ró d  m łodzieży zapew n i­
ła im  m iejsce w  de legac ji f iń s k ie j.

C h łopcy z d o b y li rów n ież  specja lne 
„P ro p o rc z y k i P o k o ju “ , k tó re  K o m ite t 
K ra jo w y  przeznaczył ja k o  nagrodę za 
dobrą pracę w  p rzygo tow an iach  do 
F es tiw a lu . Jeden p ropo rczyk  postano­
w i l i  zachować d la  siebie ja ko  pa m ią t­
kę ich  pracy, a d ru g i p o s ta n o w ili za­
brać na F e s tiw a l i  w ręczyć ty m  do­
tychczas „n ie zn a n ym “  z in n y c h  k ra ­
jó w , k tó rz y  n iebaw em  staną się ich  
na jle pszym i p rz y ja c ió łm i.

Pekka i  K a le  należą, do tych  t y ­
sięcznych rzesz m łodzieży fiń s k ie j, 
k tó re  w łą c z y ły  się do p racy  nad tą  
w ie lk ą  im prezą m łodzieży całego 
św iata.



WIELKIE ŚWIĘTO MŁODZIEŻY
F E S T IW A L  w  B e r lin ie  b y ł d la  nas w span ia łą , potężną dem onstrac ją  s iły  

id e i poko ju , u trw a la ją c  w  nas jeszcze ba rdz ie j w ia rę  w  zw ycięstw o sp ra ­
w y  p o ko ju  i  naszą zdecydowaną w o lę  w a lk i w  jego obronie.

Po pow rocie  do k ra ju , za pośredn ic tw em  p ra sy  i  rad ia , dz ien n ikó w  i  p ism  
opow iada liśm y szerok im  m asom m łodzieży P ek inu , Szanghaju, N a nk in u , Szan- 
jangu  (M ukden) i in n y c h  w ie lk ic h  m iast o tym , co w id z ie liś m y  na ty m  w ie lk im  
św ięcie m łodzieży, p rze kazyw a liśm y  naszym  dziewczętom  i  chłopcom  gorące 
b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  m łodzieży św iata, m ó w iliś m y  im  o je j p ra g n ie n iu  po­
ko ju . D zia ła lność nasza p rzyczyn iła  się do dalszego ub o jo w ie n ia  naszej m łodz ie ­
ży, do dalszego wzm ożenia oporu p rzec iw ko  ag res ji am e rykań sk ie j, zdw o jen ia  
s ił w  a k c ji pom ocy dla  K o re i, do jeszcze w yd a jn ie jsze j p racy  w  b u d o w n ic tw ie  
naszej o jczyzny. t

B y  zaspokoić po trzeby naszego budow n ic tw a , k ra j nasz szko li w ie lk ą  ilość 
in te lig e n c ji re k ru tu ją c e j się z ch łopów  i  ro b o tn ikó w . Po naszym  pow roc ie  z Fe­
s t iw a lu  zosta liśm y w ra z  z in n y m i tow arzyszam i z różnych kop a lń  i  fa b ry k  w y ­
s łan i na skrócone s tud ia  w  szkole średn ie j w  pó łnocno-w schodn ie j części k ra ju . 
W  da w n ym  u s tro ju  m y, ja ko  dzieci ubog ich rod z in  uczy liśm y się bardzo mało. 
Toteż w  naszej p racy  m ie liśm y  często trudnośc i. Jakżeż jesteśm y teraz szczęśli­
w i, mogąc się uczyć! Ponieważ m am y ukończyć nasze s tud ia  w  znacznie s k ró ­
conym  czasie, nauka  nie  jes t ła tw a . W a lczym y je d n a k  śm ia ło  ze w s z y s tk im i 
trudn ośc iam i i  po kon u je m y je  —  bo w id z im y , ja k  w span ia łe  sukcesy osiągnęła
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nasza ojczyzna w  ciągu osta tn ich  trzech la t bo w idzim y zakro jone  na w ie lk ą  
ska lę  p lanow e bu d o w n ic tw o  naszej gospodark i na rodow e j i  je j w ie lk i roz j, 
bo zda jem y sobie spraw ą z kno w a ń  podżegaczy w o jennych , pragnących rozsze­
rzyć  agresyw ną w o jnę , bo jesteśm y św iadom i tego zaufania, ja k im  d a rz y li nas 
na F eshw a lu  ł a s i  p rzy jac ie le , bo pam ię tam y o ś lubow an iu , k tó re  z ło ży liśm y  
w  czasie uroczystego zam kn ięc ia  F es tiw a lu , I  w łaśn ie  dlatego, w  ob liczu  tych 
zadań pokojow ego bu do w n ic tw a  i  ob rony św iatow ego poko ju , z  jeszcze w ię k ­
szym en tuz jazm em  p rzy s tą p iliś m y  do s tud iów , do zdobyw ania  tw ie rd z  k u ltu ry
i  na uk i.

Jak  w iem y, Sesja R ady Ś w ia tow e j F ede rac ji Młodzieży D em okra tyczne j po­
s ta n o w iła  zw ołać na m iesiąc s ie rp ień  b r. IV  Sw ia/towy F e s tiw a l M łodz ieży i  S tu ­
dentów . Jesteśmy głęboko przekonani, że p rzyczyn i się on do dalszego u trw a ­
le n ia  p rz y ja ź n i m łodzieży św ia ta  i  zw iększenia szeregów m łodych  obroncow  po­
k o ju . G orąco pop ie ram y zw o łan ie  F es tiw a lu , życząc m u  ja k  na jw spam alszyc 
sukcesów.

Trzej młodzi modelarze chińscy 
TUNG CZUN-CZAN  
CZIAO JU-JEH  
W ANG TS IN G -P IN

W jedności i braterstwie
M Ł O D Z IE Ż  A lgeru na szerokiej p la tfo r­

mie jednościowej przygotowuje się do 
IV  Światowego Festiwalu Młodzieży i 

Studentów, im prezy, k tó ra  będzie ważnym  
etapem w  historii m łodzieży walczącej o 
pokój, wolność i szczęśliwą przyszłość na­
rodów.

Zw iązek Dem okratycznej M łodzieży A l­
geru, Muzułm ańscy Skauci A lgeru, Z w ią­
zek  Dem okratycznej Młodzieży M anifestu  
Algeru, Zrzeszenie Studentów M uzułm ań­
skich A fry k i Północnej — wszystkie te or­
ganizacje, które opracowały wspólną de­
klarację, odczytaną na Międzynarodowej 
K onferencji w  Obronie P raw  Młodzieży, 
jeszcze bardziej um ocniły p latform ę jed­
ności m łodzieży A lgeru, irfając na celu w y .  
słanie na Festiwal naprawdę szerokiej, na­
rodowej delegacji, której w ybór odbędzie 
się bez żadnych dyskrym inacji rasowych, 
re lig ijnych, socjalnych — delegacji o róż­
nych poglądach politycznych i przynależ­
ności organizacyjnej.

Młodzież A lgeru, wraz z całym narodem  
pragnie niezależności narodowej i  pokoju  
światowego. B y osiągnąć ten cel, nieodzow­
na jest jedność m łodzieży w  walce prze­
ciw ko kolonizatorom  francuskim , którzy

uciskają nasz naród od 123 lat. Reżim ko­
lonialny przyniósł nam" ty lko nędzę, obsku­
rantyzm , choroby, bezrobocie i wojnę, sło­
wem: młodzież nasza nie zaznała radości 
życia — nie zaznała szczęścia młodości.

Wśród szerokich mas młodzieży, rozleg­
nie się echo tego potężnego spotkania po­
ko ju  i przyjaźni. Festiwal jeszcze mocniej 
scemenrtuje przyjaźń m iędzy narodam i i 
młodzieżą, całego świata, pogłębi brater­
stwo wszystkich ludzi, m iłujących pokój i 
wolność.

Młodzież A lgeru będzie reprezentowana 
na IV  Festiwalu, pomirrfo różnego rodzaju  
trudności, pomimo represji — i wniesie 
swój w kład w  dzieło utrw alen ia pokoju.

Niech ży je  prawo narodów do samosta­
nowienia o swym losie!

N iech żyje  braterstwo i przyjaźń m iędzy  
narodami!

N iech żyje  IV  Światowy Festiwal Młodzie­
ży i Studentów!

Niech ży je  światowy pokój!

H A C H E M I H E M IS S I 
Działacz Kom itetu Bezrobotnych 

i M łodzieży Zw iązkow ej CGT 
(Alger)

—  38



l(.onkuró ku ltu ra lny  I V  Śu/iatou/eyo J-a&tiuralu 

Y tlto dzia iy  i S tudanióu/ M M alca o pokój, i przyjaźń  

pod patronatom „YIlŁo dzieży S u /ia ta

Rysunek młodego m alarza bra­
zylijskiego Virgolino, przedsta­
w ia jący robotników plantacji 

trzciny cukrowej.

£ . i  4  {

P o e z j e

R y s u n k i
NAPŁYWAJĄ Z CAŁEGO ŚWIATA
Czy może bvć p iękn ie jsza  rzecz dla 

m łodego lite ra ta  lu b  m łodego a rtys ty , 
an iże li szukanie w  życ iu  i  w a lce  m ło ­
dzieży na tchn ien ia  do swego dzieła? 
N adzie ja , odwaga, szczerość są cechą 
cha rak te rys tyczną  każde j m łode j 
dz iew czyny, każdego m łodego chłopca 
walczącego o szczęście. P rzy jaźń , k tó ­
ra  łączy m łodzież całego św ia ta  w e 
w spó lne j w o li życ ia  w  b ra te rs tw ie  i  
po ko ju  je s t s ilnym , czystym  uczu­

ciem , k tó re  nada je sens w iośn ie  ży ­
cia.

W szystko to  zna jd u je  swe odb ic ie  
we w szys tk ich  u tw o ra ch  na dsy łanych  
na ko n ku rs  IV  Ś w iatow ego F e s tiw a lu  
przez m ło dych  lite ra tó w  i  a rtys tów .

„P iszą do Was z m o je j od leg łe j o j­
czyzny. O ddz ie la ją  nas m orza  i  góry. 
A  je d n a k  jesteśm y złączen i w za je m ­
n ym  zrozum ien iem , w spólną, b ra te r­
ska m yś lą  o p o k o ju “ .
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Słowa te nap isa ł C laud io  S ilva  z 
B ra z y lii.  W  liśc ie  jego czvtam y d a le j: 
„P rzeczy ta łem  trz y  n u m ery  „M ło d z ie ­
ży Ś w ia ta “ , k tó re  bardzo spodobały m i 
się...“  a da le j pisząc o sw ym  k ra ju  
s tw ie rdza : „U  nas w  B ra z y lii,  ja k  
w iec ie  , m am y naszą gazetę „N o ­
nos Rum os“  w ydaw aną  w  n ie zw yk le  
c iężk ich  w a ru n ka ch  m a te ria ln ych . 
Pism o nasze je s t prześladowane  
przez p o lic ję  —  często je s t ko n ­
fiskow an e  przez agentów, tych , k tó ­
rzy  p ragną w o jn y  i  d latego w idzą  w  
naszej gazecie swego w ro g a “ .

Do lis tu  C laud io  S ilva  załączony 
został p ię k n y  w iersz nap isany przez

niego na cześć ro b o tn ik ó w  zb ie ra ją ­
cych trzc in ę  cukrow ą . W  ty m  samym 
liśc ie  o trzym a liśm y  rysu n e k  w y k o n a ­
n y  przez W . V irg o lin o , rów n ież  na 
cześć ro b o tn ik ó w  p la n ta c ji trz c in y  cu­
k ro w e j, k tó rz y  w y k a z u ją  n iez łom ną 
w o lę  w a lk i o lepsze życie.

Do głosu z B ra z y lii do b ra liśm y, w  
odpow iedzi na niego, głos z -  A n g li i ,  
głos m łodego mężczyzny, w k ra c z a ją ­
cego w  życie, m łodego ojca, k tó ry  
w  w ie rszu  m ó w i o sw oich dzieciach, 
o sw ych  m arzen iach i  poprzez to 
w id z i ju trz e n k ę  przyszłości.

P. G.

CLAUDIO SILVA

NAPRZÓD MŁODZIEŻY!
(Fragmenty)
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Na skrzydłach sennych marzeń uleciał wiatr, 
wiatr, gwiżdżący nad cukrową moją ziemią, 
kędy trzciny kołyszą swoje liście, 
a swój szelest, choć młodzieńczy, dość dojrzały 
by zaczynać tropikalne żniwo strzał, 
pochylają ku młodym żniwiarzom...

K raj mój wielki, i nie znajdziesz w nim wulkanów, 
ale są bohaterowie w mym narodzie, 
w sercach moich młodych towarzyszy, 
bojowników, którzy walczą tak, jak ja, 
tocżąc ten olbrzymi bój o prawdę 
wśród róż, wilków, krw i i huraganów.

Nasze dusze tętnią rytmem wzburzonego oceanu, 
kiedy zimne światło gwiazd 
czoło nam oświeca,
w wielkiej ciszy pni drzewnych i bitew 
i w  okrzykach metalicznych, niespodzianych...

Lecz w przyszłości nas czekają żniwa, 
po tych dniach, które teraz biegną ku nam 
zostawiając ślady zgliszcz i ślady zemsty, 
które się wplatają w nasze sny 
i wzlatują śmiałym czynem, co przyśpiesza 
krok tych godzin, już tak bardzo bliskich.

Spolszczył R O B E R T S T IL L E R
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TO M  M OLCOLM

SĄ NASZE DZIECI
Oto są nasze dzieci, towarzysze 
nasze ziarno, co nie zginie.
M ają bystre, myślące, młode twarze, 
są uczciwi w słowie i w czynie.

Jasnoocy, jak poranne skowronki, 
zręczni jak szybkonogi jeleń, 
śmiali, wolni, jak rzeźki wiatr, 
który musnął pagórków zieleń.

Z robotniczych dzielnic, gdzie ulice 
są jak  złego losu kajdany, 
przeciw ciemnościom idą w pochód, 
młodością rozśpiewany.

Idą naprzód, liczeni w tysiącach. 
Pieśń brzmi, sztandar do ręki!
Tysiące śmiałych, tysiące walczących, 
żądają końca swej udręki.

W  pogoni za największą z przygód 
maszerują ramię w ramię, 
chciwość obca im, są kuźnią jutra, 
młotem, który przeszłość łamie.

Idą wolni, mądrzy, dzielni, piękni, 
mrok ustępuje, gdy się śmieją. 
Towarzysze, to właśnie nasze dzieci 
są ojczyzny i świata nadzieją.
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P rze łoży ł z angie lskiego 
R O B E R T S T IL L E R
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G O R G I O  C OL L  ENZI
Piadena (Cremono, Włochy)

WILLA PARISI
P u b liko w a n a  przez nas pon iże j now e la  p ió ra  

G. C o llenz i zdobyła  we W łoszech p ierw szą nagrodą  
p ism a „P a ttu g lia “ . P rzypom ina  ona jeden z fra g m e n ­
tó w  b o ha te rsk ie j w a lk i na rodu  w łosk iego  o w olność  
i  niezależność. A u to r  n o w e li zg łos ił ją  na M iądzy- 
na rod ow y  K o n k u rs  F es tiw a lo w y .

„P O K Ó J  W S Z Y S T K IE M U  CO Ż Y JE ; P O K Ó J, P O K Ó J C A Ł E J  Z IE M I 

I  W S Z Y S T K IM  W O D O M “

W  W IL L I  P a ris i odbyw a się dziś w ie lk ie  p rzy jęc ie . Obchodzą jakąś 
roczn icę , czy też coś innego. P rzy jeżdża ją  samochody, pe łne 
e leganckich, m ocno w yd e ko lto w a n ych  kob ie t. G ra  o rk ies tra  

i  p rzez p rze jrzys te  f ir a n k i w idać  gospodarzy, zg ina jących  się w  g łębo­
k ic h  uk łonach . M yś lę  o tym , że za ty m i okn am i zg iną ł M azzio i  że 
m ia ł za ledw ie  26 la t.

N a m u ra ch  w i l l i  P a r is i w id n ie ją  jeszcze ś lady w a lk i.  K to  w d y c h a ł 
w  ty c h  m u ra ch  zapach p rochu , o d n a jdu je  dziś jeszcze daw ną a tm osfe rę 
w a lk i.

M azzio  do ras ta ł razem  z n a m i w  P o rta  S. P ię tro . M ia ł w ło sy  o r u ­
da w e j b a rw ie  m iedzi. B a w iliś m y  się w spó ln ie , w  czasie W ie lkano cy  
p rzeb iega liśm y u lic a m i, ciągnąc ła ńcu chy  od pieca1) i  b ro d z iliś m y  
w  W ie lk im  K an a le  p o lu ją c  na żaby. A le  M azzio b y ł in n y  od nas w szyst­
k ic h . N ie  znos ił k rz y w d y ; kocha ł w szys tk ich , a le  b y ł straszny d la  każ ­
dego, k to b y  zechcia ł na rzuc ić  m u  niesłusznie sw o ją  w o lę.

S ia d yw a liśm y  n ie k ie d y  na moście nad W ie lk im  K ana łem , a on t łu ­
m aczy ł nam , że w e  W łoszech, podobn ie ja k  i  w e w szys tk ich  in n y c h  
częściach św ia ta , są ź li ludzie , k tó rz y  chcą nam  w yrządzać k rzyw dę . 
M ó w ią c  o ty m , c z y n ił jednocześnie ręką  szeroki gest. M y , m ło ds i od 
n iego, n ic  z  tego n ie  rozu m ie liśm y . A  p rz y  ty m  M azzio m a jąc p ię t­
naście la t  zakocha ł się w  N in ie  i  n ie  s tarczy ło  m u ju ż  czasu na dalsze 
w y ja śn ie n ia . Jednak pewnego dn ia  do w ie dz ie liśm y  się, że zabrano go

') T rad ycy jn y  w łoski zwyczaj noszenia do poświęcenia w  kościele łańcuchów  
od pieca.
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do kom isa ria tu , a s tam tąd  do w ięz ien ia . G dy zw o ln iono  dz ięk i tem u, że 
b y ł m a ło le tn i, z n ik ł na  w ie le  la t. Z obaczy liśm y go znow u dopiero 
w  ro k u  1939.

Jego w łosy  n ie  b y ły  ju ż  ta k ie  rude, a spo jrzenie jego sta ło  się sm u t­
niejsze.

M ó w ił m ało i  u n ik a liś m y  go. W ieczo ram i w id y w a liś m y  go z da leka, 
ja k  przechadzał się po nasypie ka n a łu  z N iną. P rz y tu le n i do siebie, 
sz li oboje m a ły m i k ro k a m i i  ic h  splecione s y lw e tk i ry s o w a ły  się na 
zachodzącym  czerw ien ią  horyzoncie.

W  nocy M azzio n ie  w ych o d z ił z dom u. O jedenaste j w ieczorem  k o ­
m endant po s te run ku  k a ra b in ie ró w  p u k a ł do jego d rzw i, b y  sprawdzić, 
czy je s t w  dom u. N ie  o tw ie ra ją c  m u, M azzio odpow iada ł coś i  zapala ł 
u siebie lam pę. W  lecie w ra c a liś m y  często późną porą z ja rm a rk ó w , 
na k tó ry c h  tań czy liśm y  pod us ianym  gw iazdam i n iebem  i  w te d y  zawsze 
w  naszych rozm ow ach po w ra ca liśm y  do tego palącego się stale św ia tła . 
Pewnego razu M azzio u d a ł się na po łó w  ry b  w  W ie lk im  K an a le  i  k i lk u  
ch łopców  zobaczyło go rozebranego. W ieczorem  cała w ioska  w iedz ia ła , 
że M azzio m a na plecach okropną  szramę, podobną do ja k ie jś  oparze- 
lizn y . Z n a la z ł się zaraz ktoś, k to  zapew nia ł, że M azzio m a tą  b liznę  
z H iszp a n ii i  b y ło  to  ty m  ba rdz ie j p raw dopodobne, że M azzio gw izda ł 
stale jakąś  nieznaną u  nas m elod ię  i  często p rze ryw a ją c  ją  n u c ił p ó ł­
głosem: „A ie , C arm ela ! A ie , C a rm e la !“ .' M azzio p rze b yw a ł jeszcze dw a 
la ta  w  w iosce w ra z  ze stale zap łakaną m a tką  i  z N iną , k tó ra  spo tyka ła  j: 
się z n im  na nasypie nad kana łem . Późn ie j znów  z n ik n ą ł i  n ie  słyszano 
o n im  aż do ro k u  1943, k ie d y  M azzio w p a d ł w  zasadzkę w  w i l l i  P a ris i.

B y ł to  o k ro pn y  rok .
W  P orta  S. P ię tro  przez ca ły  dz ień s iedzie li N iem cy, o p ie ra li się 

o śc iany i  d rz w i dom ów , trzym a ją c  m iędzy nogam i k a ra b in y  i  w  prze­
rw a ch  m iędzy jedną  salwą a d rugą  sm aro w a li sobie m asłem  w ie lk ie  
p a jd y  chleba.

L in ia  ko le jo w a  w y le c ia ła  w  pow ie trze  n a tych m ia s t po je j po no w nym  
u ru cho m ien iu . W  nocy słychać b y ło  echa od b ija ją cych  się w  do lin ie  
g rzm o tów  eksp loz ji. Z daw a ło  się, że N iem cy poszale li. W e w szys tk ich  
dom ach szuka li „b a n d y tó w “ , g rab iąc jednocześnie.

I  w reszcie pewnego d n ia  n ie  w y trz y m a li.  P rz y k le il i p la k a t na po­
m n ik u  po leg łych  za ojczyznę. W szyscy s tło c z y li się w o k ó ł n iego i  w te ­
dy  okazało się, że b y ło  to  zdjęcie uśm iechającego się M azzio.

Po p o łu d n iu  usłyszano od s trony  ka n a łu  d z iw n y  szum, p rz y p o m in a ją ­
cy brzęczenie w y g ło d n ia łe j szarańczy. K o b ie ty  podb ieg ły  do ok ien, ale 
zaraz wystraszone z k rz y k ie m  co fa ły  się od n ich . Za c h w ilę  na g łó w ­
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n e j szosie ukaza ła  się w ie lk a  ko lum n a  sam ochodów ciężarow ych. H i t ­
le ro w cy  rozb ie g li się po dom ach, w y w a la ją c  k o lb a m i d rz w i i  w ych o d z ili 
z n ich  w lokąc  za sobą mężczyzn i  m ło dych  chłopców.

Ledw o  zdążyłem  uciec na po la  i  u k ry ć  się w  k u k u ry d z y . Z  w io s k i 
dochodz iły  do m n ie  szlochania k o b ie t i  jeszcze głośniejsze p o ry k iw a n ie  
b yd ła ; po ty m  nad dom am i podn iosła  się chm ura  ciężkiego d ym u  i  za­
raz za n im  w y s trz e liły  w  górę p łom ien ie .

N agle usłyszałem  k ro k i zbliżającego się m ężczyzny. W yciągną łem  się 
na b rzuchu , p rz y w a rłe m  do ziem i, k tó ra  zdaw ała się rosnąć pode mną. 
K ro k i us ta ły . G dy odw aży łem  się spojrzeć, zobaczyłem  n a jp ie rw  parę 
w ie lk ic h  bu tów , z k tó ry c h  w y ra s ta ły  w  górę dw ie  mocne nogi. U n ios łem  
jeszcze trochę  w z ro k  aż do s k ra ju  m a ry n a rk i i  zo rien tow a łem  się, że 
to  n ie  b y ł m undu r. W tedy  odw ażyłem  się spojrzeć o tw a rc ie ; zdaje się, 
że zaw o ła łem : „M a zz io !“ .

*
M azzio podszedł do m n ie , p o ło ży ł p is to le t na z iem i i  z d ją ł bere t z g ło ­

w y . Jego rudaw e  w ło sy  lś n iły  b lask ie m ; m ilcząc k ru s z y ł w  sw o im  be­
recie ty to ń . P rzyg ląd a łe m  m u się.

Za c h w ilę  odezw ał się w e w s i grzechot k a ra b in ó w  m aszynow ych. 
M azzio sk rę c ił papierosa, s k le ił go i  pow iedz ia ł, ja k b y  do siebie samego:

—  B ru d n a  sprawa!

—  Tak, odrzekłem , to  p raw da, b ru dn a  sprawa.
—  I lu  ic h  jest?
—  N ie  w iem , ale je s t ich  w ie lu .
—  A  co z m o ją  m atką? Co z N iną?

—  N ie  w iem , od rzek łem  znowu.

W tedy  M azzio podn iós ł się, o trzepa ł k u rz  zd spodni i  po w tó rzy ł.

—  B ru d n a  sprawa.

Po tym , spoglądając w ciąż w  k ie ru n k u  w io sk i, o d d a lił się w  m rokach  
dym u, k tó ry  te raz z a k ry w a ł ju ż  część nieba.

G dy w ró c iłe m  do P orta  S. P ię tro , u lice  b y ły  puste. W ściek łe  p o ry w y  
w ia tru  u n o s iły  k u  n iebu  is k ry , k tó re  cicho trzaska ły . P rzed zapadnię­
c iem  nocy całą w ieś ob iegła w iadom ość: aresztow anych mężczyzn i  ch łop­
ców  uw ięz iono  w  dw óch w agonach to w a ro w ych  na s ta c ji ko le jo w e j. '

K o b ie ty  pob ieg ły  w  stronę nasypu na W ie lk im  K ana le . W  n ik ły m  
św ie tle  m ożna by ło  z w ie lk im  tru d e m  dostrzec dw a w agony stojące na 
to rach . N ie ruchom e w  g łęb i do lin y , w y g lą d a ły  ja k  ja k ie ś  dziecięce za­
b a w k i. K o b ie ty  p a d ły  na ko lana  i  w y w o ły w a ły  im io n a ; lecz g łosy ich
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g in ę ły  w  nocnym  m ro k u  i  n ie  do c ie ra ły  da le j, ja k  do w i l l i  P a ris i za do­
m em  p a ra fia ln y m .

W reszcie ludz ie  co fn ę li się na plac, zb ie ra jąc się na n im  w  m ilcze ­
n iu . D z iec i ju ż  n ie  p ła ka ły , po u syp ia ły  na rękach sw ych m atek. S ta­
rz y  ludz ie  d rzem a li. Noc zapadła ju ż  na dobre, k ie d y  zag rzm ia ł w y ­
s trza ł, po k tó ry m  zaraz n a s tą p iły  dalsze. W  je dn e j c h w ili wszyscy b y l i  : 
na nogach, rzuca jąc się do uc ieczki. K ie d y  je d n a k  pokaza ły  się św ie ­
t lis te  sm ugi pocisków , wszyscy jednog łośn ie  doszli do w n iosku , że: 
strze lano do w i l l i  P aris i. W illa  P a ris i stała opuszczona od początku 
ro k u  1941. Je j w łaśc ic ie le  w y je ch a li. Tak, n ie  b y ło  w ą tp liw ośc i, ogień 
kon ce n tro w a ł się na w i l l i ,  os try  ogień, k tó ry  b lask iem  sw ym  ośw ie tla ł 
całą n iże j położoną okolicę. O n ie m ia ły  t łu m  spoglądał w  m ilczen iu . 
T y lk o  N ina  i  m a tka  M azzio s ta ły  w yp ros tow ane  w  ciemnościach.. N ie 
rusza ły  się z m ie jsca i postacie ic h  z le w a ły  się n iem a l z pn iem  p la ta n o ­
wego drzewa. Po ja k im ś  czasie s trza ły  zrzed ły. W ówczas usłyszano, ja k  
za dom em  p a ra fia ln y m  po toczy ły  się kam ien ie  i  wszyscy z o rie n to w a li 
się, że u liczką  biegną pod górę ludzie . W  kro tce  po ty m  u jrzan o  cienie,, j 
k tó re  z b liż a ły  się ca łym  pędem  w  naszą stronę. P ie rw sza postać, k tó ra  j 
dobiegła do nasypu, upad ła  ciężko na ziem ię. Ludz ie  zaczęli coś szeptać.
Po ty m  ktoś p o w tó rz y ł ju ż  g łośn ie j.

—  To P ię tro , to  P ię tro !
N ie  b y ło  czasu na ja k ieś  bliższe w y jaśn ien ia , bo ju ż  p o ja w iły  się d a l- j .  

sze m ilczące s y lw e tk i i  w te d y  wszyscy zaczęli się w  ciem nościach szukać 
i  ściskać bez pam ięci.

C h łopcy i  m ężczyźni, k tó rz y  n ieustann ie  nadb iega li, b y l i  zupe łn ie  w y ­
czerpani. M ó w ili szeptem, u ryw a n ym , zadyszanym  głosem. O pow iada li, 
że N iem cy zam kn ę li ich  po pięćdziesięciu w  każdym  wagonie, ta k , że 
b y li b liscy  uduszenia. A  p o te m .—  m ó w ili —  z ja w ił się M azzio z 50 
p a rty z a n ta m i; in n i' tw ie rd z il i,  że z dziesięciom a. M azzio p o o tw ie ra ł w a ­
gony i  zaraz z n ik ł. Na te słowa w szystk ie  ko b ie ty  rz u c iły  się k u  m atce 
M azzio i  k u  N in ie , ściska jąc je  i  w o ła jąc :

—  N iech was Bóg b łogos ław i!
Lu dz ie  zaczęli ju ż  się szykować do w a lk i,  gdy w  stron ie  w i l l i  P a ris i . 

s trze lan ina  ożyła na nowo. P rzyszła  w iadom ość, że b y ł ta m  M azzio, 
sam otny. B y ł ran ny , h it le ro w c y  śc iga li go i  osaczyli w  pułapce. A  je ­
dnak  dz is ia j zdaję sobie doskonale spraw ę z tego, że d la  ta k ic h  ludz i, 
ja k  M azzio, k tó ry  n a ły k a ł się k u rz u  G u a d a la ja ry  2), n ie  m a pu łapek.
To je s t ta k i k u rz , k tó ry  p rze n ika  do k r w i i  w  n ie j ju ż  na zawsze pozo­
staje. S trze lan ina  trw a ła  całą noc; ra n k ie m  po w ych odz iliśm y  na dachy,

'*) S łynny teren w alk  z czasów hiszpańskiej w o jny domowej.
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by  móc le p ie j śledzić dalsze w ydarzen ia . W illa  P a ris i b y ła  n ie m a l zu­
pe łn ie  u k ry ta  w śród sosen, a le  z le w e j s tro n y  w idać  b y ło  w y ra źn ie  je j 
okna. O kienn ice  b y ły  pozam ykane. Z  pewnością przez w ąsk ie  szpary 
M azzio spoglądał po raz os ta tn i na swą w ioskę  i  n ie  m óg ł na w e t uc ie­
szyć się je j w id o k ie m . Przez jedną  ze szczelin w  ok ie n n icy  w id z ia ł może 
nasyp W ie lk iego  K an a łu , w  k tó ry m  b ro d z ił będąc dzieckiem , przez 
d rugą  —  sw ó j dom, a lbo  dzwonnicę.

Teraz po lkm i, k tó re  otacza ły w illę ,  z b liż a li się, idąc zygzakiem , h i t ­
le ro w c y ; w  p ie rw szych  p ro m ien ia ch  słońca h e łm y  ich  b łyszcza ły  ja k  
lu s tra . M iędzy  godziną ósmą i  dz iew ią tą  panow ała  w ie lk a  cisza i  ude­
rzen ia  dzw onu b rz m ia ły  d ługo  w  czystym  po w ie trzu . Po dz iew ią te j w  
do lin ie  usłyszano charczący głos, p rzyp o m in a ją cy  u ja d a n ie  ow czarka. 
B y ł to  m egafon, przez k tó ry  w zyw ano M azzio do poddan ia  się. W  odpo­
w iedz i z jednego z ok ien w i l l i  zagrzm ia ła  bu rza  w y s trz a łó w  —  h it le ­
ro w cy  odpow iedz ie li oszalałą kanonadą. Po ty m  znów  nasta ła  powszech­
na cisza —  wszędzie, w ś ró d  drzew , na polach, w  ca łe j do lin ie . A  je d n a k  
w yczu w a ło  się, że b y ła  to  cisza pe łna w rogośc i i  zaciętości. N ie  w ie m  
dlaczego i  m y, sto jąc u gó ry  na dachach, m ó w iliś m y  do siebie c ichym  
szeptem. W  oknach s ta ły  ko b ie ty , za łam u jąc ręce i  w y k rz y k u ją c  coś 
u ry w a n y m  głosem.

K o ło  dziesią te j znów  zab rzm ia ły  w ys trza ły . Z  ru in  w zn os ił się b ia ła ­
w y  dym , tak , że zdaw ało się, ja k  gdyby  w il la  pad ła  pastw ą p łom ien i. 
N ieco późn ie j na ró w n in ie  zaczęła' się posuwać jakaś  ciężka sy lw e tka . 
P raw dopodobn ie  samochód pancerny. Za n im  k ry ją c  się sz li żołn ierze. 
Z  gó ry  podobne to by ło  do k w o k i, otoczonej stadem  ku rczą t. D w u k ro t­
n ie  ta je m n iczy  po jazd rusza ł naprzód. I  zaraz po ty m  pow ie trze  w y p e ł­
n ia ł g łu ch y  ło sko t w ybuchu . Z  w i l l i  p a d ł jeszcze jeden s trza ł. Po ty m  
h itle ro w c y  podeszli b liże j, przełażąc przez żyw o p ło t p rz y  ako m pa n ia ­
m encie w śc ie k łych  w rzasków .

O godzin ie  jedenaste j w szystko  uc ich ło . K am ien ie  zdaw a ły  się to p ­
nieć pod p rażącym i p ro m ie n ia m i słońca. W okó ł roznosiło  się dop row a­
dzające do szaleństwa cykan ie  k o n ik ó w  po lnych.

Po p o łu d n iu  usłyszano nad W ie lk im  k a n a łe m  szum m oto ru . Ludz ie  
p rz y w a r li do szpar w  ok iennicach. H u k  m o to ru  usta ł. Z n ó w  się odezwał 
szybko się odda la jąc i  uc ich ł. W tedy  ludz ie  w ysz li na plac. I  ci, k tó rz y  
ju ż  zdą ży li coś zobaczyć, u c z y n ili szybko ko rd on  ze sw ych ram ion , by  
zagrodzić drogę kob ie tom . Z  b a lko nu  urzędu gm innego zw isa ł t ru p ; 
p rzyw iąza ny  b y ł za nogi, ra m io n a m i w  dół. M ia ł rudaw e  w łosy, k tó re  
lś n iły , ja k  w łos k u k u ry d z y . Na jego w e lw e to w ych  spodniach w id n ia ły  
p la m y  k r w i i  cała koszula b y ła  n ią . zalana.
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Z E S P Ó Ł  P R Z Y J A Ź N I  N A R O D O W
0  zespole I g o r a  M o is je je w a

1. SERGIEJENKO

Taniec huculski — oryginalny taniec chłopów karpackich.

W M O S K W IE  i W ładywo- 
stoku, w  B erlin ie i w  
Ułam-Bator, w  Pradze 

i Bukareszcie, w  Sofii, H e l­
sinkach i Budapeszcie, 
wszędzie znany jest Pań­
stwowy Zespół Tańca L u ­
dowego ZSRR kierow any  
przez Igora M oisjejewa,

• choreografa o w ie lk im  ta­
lencie.

Ten powszechny szacunek 
zdobył sobie zespół dzięki 
swym m alowniczym  i pe ł­
nym  głębokiej treści wystę­
pom, w yrażającym  radość 
życia, dzięki swemu ludo­
wem u charakterowi i w y ­
sokiemu kunsztowi artys­
tów występujących w  zes­
pole. Tw orzyw em  dla zes­
połu jest tem atyka ludo­
wa. W  każdym* występie, 
w każdym  tańcu Igor M o i- 
sje jew  stara się uw ypuklić  
najbardziej typowe elemen­
ty  narodowe poszczególne­
go narodu, jego charakter i 
temperament. A rtyści pra­
cujący pod kierownictwem  
M oisjejewa głęboko stu­
d iu ją  historię, ku ltu rę  i 
obyczaje różnych narodów. 
I  dlatego właśnie wszyst­
k ie  występy zespołu cechu­
je  tak głęboki realizm .

Większą część swej pracy 
zespół poświęca na scenicz­
ne opracowanie ludowych  
tańców rosyjskich. Zw yk le  

-określony tem at, czy myśl 
przewodnia łączy k ilka

tańców w  jednolitą suitę 
taneczną. Czasem pełne 
dumy, czasem tajemnicze i 
liryczne tańce te pokazują 
charakter człowieka ra ­
dzieckiego, jego radość ży_ 
cia i odwagę. .

Pierwsza część rosyjskiej 
suity tanecznej „ P o r y  
r o k u “ pokazuje nam zi­
mę rosyjską. M łodzi chłop­
cy i dziewczęta obrzucają 
się ku lam i ze śniegu. Lau­
reaci Nagrody Stalinow­
skiej — Tam ara Ze ife rt i 
Lew  Gołowanow z w ie lk im  
mistrzostwem występują w  
pełnym  wyrazu duecie l i ­
rycznym .

Część druga — „ L a t  o“ 
— przedstawia zaślubiny: 
tańce drużby narzeczonej i 
narzeczonego, starodawne 
obrzędy, typow e zabawy  
na rosyjskim  weselu ludo­
wym ... W  „S u i c i e r o ­
s y j s k i e j “ szczególnie 
godnymi podziwu są tańce 
„W  y p r o w a d  z e n i e  
p a n n y  m ł o d e j “ , 
„K  o ł o“ i „K  o ‘ r o- 
b o c z k  a“ . Przygotowu­
jąc na scenę tańce rosyj­
skie zespół w zoru je się na 
m otywach ludowych, na 
fo lklorze i dlatego jego 
występy są tak bardzo 
urozmaicone.
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Suita ,,U k r a i n k  a “ 
roztacza przed oczyma w i­
dzów obraz święta wiosny 
na U krain ie. Pełne radości 
tańce sławią szczęście, ja ­
k ie daje praca dla pokoju.

Z  niemniejszym  artyz­
mem w ykonuje zespół in ­
ne tańce ukraińskie jak : 
„B u 1 b a“ , ,,L a w  o-
n i c h a“ . „K  i y  z a-

terskiej K orei i innych k ra ­
jó w  — to w ybitne osiąg­
nięcia w  dziedzinie choreo­
grafii.

W  przygotowaniu wystę­
pów zespołu biorą również 
udział artyści innych k ra ­
jów. N a przykład w  opra­
cowaniu tańców koreań­
skich brała udział tancer­
ka koreańska An Son H i,

tańców węgierskich — k ie­
row nik baletu węgierskie­
go Miklosz Rabai, tańców  
czeskich choreograf czeski 
Libusz-G inkow a.

Zespół M oisjejewa poma­
ga również irfłodym zespo­
łom tańca z k ra jó w  demo­
kracji ludowej. N a p rzy­
kład ,,R u s k i p e r e- 
p 1 a s“ , uralska ,,C z e s- 
t e r  k a“ i białoruska ,,L a* 
w  o n i c h a“ — tańczone 
dziś przez węgierski zespół 
tańca — reżyserował Ig or  
M oisjejew  podczas pobytu 
swego zespołu na W ę­
grzech. Twórcza przyjaźń  
łączy również zespół ra ­
dziecki z zespołem pieśni i 
tańca Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Po większej części artyści 
zespołu wywodzą się z ro­
botniczych i chłopskich 
amatorskich zespołów a rty ­
stycznych.

Taniec tadżycki.

c z o k “ i ,,J u r  o c z- 
k a“ .

W  repertuarze swym ze­
spół M oisjejewa posiada 
również w iele tańców k ra ­
jó w  dem okracji ludowej. 
Do największych osiągnięć 
zespołu należy „ T a n i e c  
c h i ń s k i  z b ę b ­
n a  m  i “ . Tematem  jego 
jest tr iu m f i radość w yz­
wolonego narodu chińskie­
go. W ykonanie na scenie 
radosnego polskiego „K  r  a_ 
k  o w  i a k  a“ , polki czes­
k ie j, tańców Rum unii, 
Bułgarii, Mongolii, boha-

T ^ ie c  chiński z bębnami.
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P rzy  zespole powstała 
szkoła - studio. P rzy jm u je  
ona chłopców i dziewczęta 
w  w ieku 13 lat, którzy  w y ­
stępowali już w  pionier­
skich zespołach tanecznych. 
W ielu uczniów tej szkoły 
weszło óo grona najlep­
szych artystów zespołu.

Komsomolec W asilij La­
w in, jeden z najmłodszych 
laureatów  Nagrody S ta li­
nowskiej, był członkiem  
amatorskiego zespołu ro­
botniczego. W czorajszy ślu­
sarz, ten m łody chłopak o 
w ie lk im  talencie jest dziś 
solistą Państwowego Zespo­
łu  Tańca Ludowego ZSRR.

Laureaci Nagrody S tali­
nowskiej Ir in a  Czagadaje- 
wa, L id ia  T im ofiejew a, Ta­
nia r a Masolewska i M ichał 
Szyszkin również stawiali 
swe pierwsze krok i w  zes­
połach amatorskich, zanim  
stali się członkami zespołu. 
Tam ara Masolewska dała 
wspaniałą kreację w  ,,M  a-

Taniec weselny.

z u r  z e“ i w  „ T a ń c u  
h u c u l s k i  m “ . M ichał 
Szyszkin słusznie uważany 
jest za najlepszego in ter­
pretatora tańców rosy j­
skich. Tańce w  jego w yko­
naniu są pełne w erw y i 
wyrazu.

Komsomolec Lew  Goło- 
wanow, laureat Nagrody  
Stalinowskiej, jest wycho­
wankiem  szkoły choreogra­
ficznej Teatru  W ielkiego. 
Ten doświadczony tancerz 
osiąga nie lada sukcesy 
występując w  suicie ta­
necznej „ P o r y  r o k  u“ , 
w  popularnej ,,K  o r o ­
ta o c z c e“ , w  ,,'C h i ń- 
s k i m  t a ń c u  z b ę b ­
n a m i “ ! w ielu  innych.

Rząd Radziecki bardzo 
wysoko ocenił działalność 
zespołu. W  roku 1952 trzy ­
nastu artystów zespołu o- 
trzym ało Nagrodę Stali­
nowską. Trzech solistów 
T. A . Ze ifert, I .  D. K arta -

szew i W. S. Arseniew o- 
trzym ało zaszczytny ty tu ł 
Zasłużonego A rtysty  ZSRR, 
poza tym  w ie lu  artystów  
otrzynfało odznaczenia. Za 
w ybitne zasługi w  rozwoju  
ludowego tańca rosyjskiego 
zasłużony artysta ZSRR — 
Igor Moisjejew , założyciel 
i k ie ro w nik  zespołu, został 
trzykrotnie odznaczony N a­
grodą Stalinowską.

Ten zespół przyjaźni i 
pokoju, ten zespół młodości 
i radości pracuje niezmor­
dowanie, nieustannie pod­
nosząc swój poziom. W  
chw ili obecnej zespół p rzy ­
gotowuje nowy program  ta­
neczny, k tó ry  będzie w y ­
razem najpiękniejszych  
nadziei przodujących ludzi 
w  walce o pokój na całym  
świecie, w yrazem  ich dą­
żeń, twórczej pokojowej 
pracy, radości i szczęścia. 
Następny program nazwa­
ny będzie: „Przyjaźń i po­
k ó j“ .
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i: Z an im  a r ty k u ł ten ukaże się  
w d ru ku , Ewa Szekely  —  sła­
wna, m łoda p ływ aczka w ęg ie r­
ska, znana na cały św ia t z je j  
sukcesów na O lim piadzie  1952 r  
w  Helsinkach, stanie do w a lk i o 
swój setny rekord  życiowy.

Dwa reko rdy  św iatowe, jeden  
o lim p ijs k i i  jedenaście k ra jo ­
wych, nie licząc w ie lu  znacznych  
osiągnięć w  w ęg ie rsk ie j sztafecie 
kobiecej  —  oto bilans pracy E w y  
Szekely, k tó ra  poza ty m  jest 
czołową sportsmenką węgierską  
oraz u lub ion ym  przedstaw icie lem  
młodzieży je j  ojczyzny.

A  oto k ilk a  uwag o je j życ iu  i 
o p ływ an iu , k tó re  nam przeka­
zała.

Znana pływaczka Ewa Szekely  
m ów i o swym życiu  

i sporcie
Z B IE G

O K O L IC Z N O Ś C I 
P O M A G A  O D K R Y Ć  

P R ZY S Z ŁE G O  
M IS T R Z A

J U Ż  ja ko  dziecko —  
zapew nia m o ja  m a t­
ka  —  przepadałam  

za wodą, a m a jąc  trz y  
la ta  u m ia ła m  ju ż  p ły ­
wać... Jako uczennica, 
każdą w o ln ą  niedzie lę  
spędzałam  w  m ym  u lu ­
b io n ym  żyw io le , w  w o­
dzie. Jednakże począt­
ko w o  n a jb a rd z ie j in te ­
resow a ła  m inie g im n a ­
s tyka  i  le kko a tle tyka .

M a ją c  12 la t  w z ię ła m  
u d z ia ł w  zawodach p ły ­
w a ck ich . Zawdzięczam  
to  p ra w ie  n ic  n ie  zna­
czącemu zb iegow i oko­
liczności. O to jego k ró t ­
k a  h is to r ia . W  czasie 
zaw odów  m iędzyszko l­
nych  s ta ra łam  się zdo­
być d la  m ej szko ły  ja k  
na jw iększą  . ilość p u n ­
k tó w , p ły n ę ła m  w te d y  
w  k o n k u re n c ji 40 m. W  
po ło w ie  tra sy  zgub iłam  
czepek. M o je  d ług ie  
w arkocze ro z p lo tły  się 
i  c iągnę ły  się za m ną w  
wodzie, jednakże n ie  
s tra c iła m  zapału do

w a lk i z pow odu ta k ie j 
d ro b n o s tk i i  b ieg  w y ­
g ra łam . Na brzegu b a - 
senu s ta ł w te d y  znany 
tre n e r Im re  Sarosi, k tó ­
r y  zau w a ży ł m n ie  i  
z w ró c ił się do m o ich  
rodz iców :

„W asza córka m a za­
pew n ioną  przyszłość. 
To je s t z pewnością 
p rzysz ły  m is trz . P o­
w ie rzc ie  m i ją “ .

Rodzice n ie  c h c ie li 
jakoś zgodzić się na to  
z pow odu m o je j n a u k i i  
zd row ia , a le  ostatecznie 
p o z w o lili.  Zaczęłam  tre ­
nować. R ozw inę łam  się
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fizyczn ie  i  w  przeciągu 
dw óch la t  po b iłam  
w szys tk ie  w ęg ie rsk ie  
re k o rd y  kobiece.

D O B R Y  P Ł Y W A K  
M U S I Z N A Ć  

W S Z Y S T K IE  S T Y LE

Począwszy od 1941 
ro k u  s tud iow a ła m  roz­
w ó j w szys tk ich  s ty ló w  
p ływ a n ia .

„Ż a b k a “  je s t z pe w ­
nością k ró lo w ą  w szys t­
k ic h  s ty lów . Jest ona 
pe łna w dz ięku . Dobrze 
u łożona pozw ala na ła ­
tw e  ruch y . Pomaga 
ró w n ie ż  w  w y ro b ie n iu  
rów nego oddechu. A le  
jednocześnie je s t to  
n a jp o w o ln ie jszy  sposób 
p ływ a n ia , poniew aż ca­
łe c ia ło  za w y ją tk ie m  
g ło w y  z n a jd u je  się w  
w odzie i  pow o du je  du­
ży opór.

Jak  p o w s ta ły  inne 
s ty le  p ływ an ia?

Często w id z im y , ja k  
zm ęczony „żab ką “  p ły ­
w a k  k ła dz ie  się na w o ­
dę i  p ły w a  odpoczywa­
jąc. O tóż posuw anie 
się naprzód p rzy  pom o­
cy ru c h u  rą k  i  nóg po­
w o d u je  jednocześnie 
męczące nap inan ie  i 
rozprężanie m ięśn i b rz u ­
cha. P rzew raca jąc się 
na w zn a k  p ły w a k  z n a j­
d u je  się przez pew ien  
m om ent na boku. Z au ­
waża w ted y , że z m n ie j­
sza się opór w ody, że 
może w  ty m  czasie pod­
nieść jedno  ram ię  nad 
wodę i  w ykonać n im

Ewa Szekely przy pracy w  
aptece.

g w a łto w n y  ruch , k tó ry  
p rzyczyn ia  się do 
zw iększen ia szybkości 
posuw ania  się. Z tego 
po w sta ł s ty l in d ia ń s k i. 
Od niego ju ż  n ie  da leka 
droga do g w a łto w n ie j­
szego s ty lu  p ływ a n ia , 
ja k im  je s t „ k r a w l“ .

G w a łto w n ie jszym  od 
niego je s t jeszcze „m o ­
ty le k “ , w ym a ga jący  
w ie lk ie j w y trzym a ło śc i i  
pozw a la jący  na osiąga­
n ie  dużej szybkości. Te 
podstaw ow e s ty le  w  
p ły w a n iu  są pożyteczne 
i  niezbędne d la  każde­
go p ły w a k a . Ja p rze ­
p ro w adza łam  tre n in g i z 
całą go rliw ośc ią , bo 
wcześnie doszłam  do 
w n iosku , że ty lk o  przez 
stałe g im nastykow an ie  
się m ożna osiągnąć h a r­
m on ię  c ia ła  i  ruchów .

B O LE S N A  S T R A T A

W  ro k u  1945 zaczęłam 
stud iow ać chemię. S tu ­
d ia  i  ćw iczenia p rze­
szkadzały m i w  zacho­
w a n iu  surow e j i  us ta ­
lone j d y s c y p lin y  spo rto ­

w e j. P racow a łam  w te ­
dy  nad d w u s tu m e tró w - 
ką  s ty lem  k lasycznym  
(„żabką “ ). Jako p ie rw ­
sza na św iecie p rze p ły ­
nę łam  ten  dystans, s ty­
lem  m o ty lk o w y m . M ó j 
czas w yn os i dziś 3:03:4. 
W  ro k u  1947 p o b i­
ła m  w ę g ie rsk i re k o rd  
na 100 m  i  1500 m  
„k ra w le m “  oraz 100 L 
200 m  „żab ką “ . W y g ry ­
w a ła m  w szys tk ie  zawo­
d y  na d łu g ic h  dys tan ­
sach. Na m is trzostw ach  
.studenckich w  P aryżu  
zdoby łam  pierwsze
m ie jsce. N a m is trzo ­
s tw ach  E u ro p y  uzyska­
ła m  I I  m ie jsce na 200 m  
„żab ką “ .

W  k w ie tn iu  1948 ro k u  
b y ła m  św ie tn ie  p rzygo­
tow ana i  w  doskonałe j 
fo rm ie . Z acho row a łam  
w te d y  na zapalenie 
p łuc. Po czterech m ie ­
siącach leżenia w  łóżku  

1 n ie  b y ła m  ju ż  w  stanie 
na d rob ić  fo rm y  przed 
O lim p iad ą  w  Londyn ie . 
Z tru d e m  p rzysz łam  ja ­
k o  czw a rta  i  s tra c iła m  
brązow y m edal.
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C Z Y  M O G Ł A M  SIĘ  
W Y C O FA C

Po pow roc ie  na W ą­
g ry  zam ierza łam  na za­
wsze w yco fać  się z za­
w odów . Następne ig rz y ­
ska o lim p ijs k ie  w  r. 
1952 w y d a w a ły  m i się 
ta k  da lekie... A  do tego, 
różnego rod za ju  eksper­
c i m ó w ili m i, że p rze ­
k ro czyw szy  dw ud z ies t­
kę ,- n ie  zrob ię  ju ż  żad­
nego w iększego postępu.

Jednak 'zam iłow anie  
do p ły w a n ia  sprow adzi­
ło  m n ie  po 3 tygodn iach  
z po w ro te m  na basen. 
T rene rzy  razem  z Im re  
Sarosi p rz y g lą d a li się 
m o im  tren ing om , bada­
l i ,  czy zachow ałam  
zdolność sprzed 9 la t  i  
naznaczy li m i na 2 la ta  
p la n  tre n in g ó w , ściśle 
przeze m n ie  przestrze­
gany. P row ad z iła m  da ­
le j t re n in g i i  w  m iędzy­
czasie ukończy łam  s tu ­
d ia , zaczęłam  praco­
w ać w  la b o ra to r iu m  
szp ita la  ko le jow ego i  
w ysz łam  za mąż. M o im  
p ie rw szym  znaczn ie j­

szym w y n ik ie m  by ło  
pobic ie  re k o rd u  św ia ta  
na 100 m e tró w  s ty lem  
p ie rs iow o -  m o ty lk o ­
w ym . Już w  g ru d n iu  
tego samego ro k u  by ła m  
w  stan ie p rzep łynąć 
200 m  w  czasie 2 m  53 
lu b  2 m  55. W  ty m  o- 
kres ie  m ó j p ro g ra m  
dn ia  b y ł ju ż  ściśle 
usta lony. Od godziny 7 
do 9,30 na p ły w a ln i •—• 
p rze p ływ a ła m  3.000 m.

Późn ie j szłam  do p racy 
w  la b o ra to riu m . Na 
d ru g i dz ień od 5 -e j ra ­
m o do 6,30 p rze ra b ia ­
ła m  ćw iczenia techn icz­
ne: s ta rty , o b ro ty  i  k o ­
re k tę  s ty lu . Późnie j 
g im nastyka  przez 30 do 
40 m in u t. I  ta k  przez 5 
d n i w  tygo dn iu . Na szó­
s ty  dz ień ty lk o  się ką ­
pa łam , a  na siódm y 
dzień i p rzep ły jw a ła rn
w e d łu g  swego uznan ia 
n ieduży dystans.

Z W Y C IĘ S T W O

W  ro k u  1952 ca ły  na-* 
ród  w ę g ie rsk i s ta ra ł się

0 to, żebym  b y ła  p rz y ­
gotow ana i  m o ra ln ie  i  
fizyczn ie . K ie d y  stanę­
ła m  na s tarc ie  na O lim ­
p iadzie  w  H e ls in kach  
b y ła m  przekonana, że 
z ro b iła m  w szystko , co 
b y ło  kon ieczne, żeby 
w yg rać  w  m o je j k o n k u ­
re n c ji. G dy p rze p łynę ­
ła m  trzec ią  część d y ­
stansu b y ła m  ju ż  pewna 
swego zw ycięstw a. O d­
n ios łam  zw yc ięs tw o  — 
uzyska łam  z ło ty  m edal. 
W id z ia ła m  ja k  flaga  

m ej ukochane j o jczyzny 
w znosiła  się pod f iń ­
sk im  niebem , z sercem 
pe łn ym  radości w y s łu ­
cha łam  nasz na rodow y 
hym n , k tó ry  szesnaście 
razy rozb rzm ie w a ł w  
H e ls inkach , podczas 
ty c h  n iezapom n ianych 
tyg o d n i p rz y ja ź n i i  b ra ­
te rs tw a  sportow ców .

W  czasie m e j k a r ie ry  
spo rtow e j w y g ra ła m  96 
razy  i  n ie  poprzestanę 
wcześnie j ja k  na setnym  
zw yc ięstw ie ! P ływ a n ie  
napawa m n ie  radością
1 pomaga m i w  p racy  i  
w  nauce. G orąco po le ­
cam ten p ię k n y  spo rt 
m ym  m ło dym  p rz y ja ­
c io łom  na ca łym  św ię ­
cie.

Z ło ta  m aksym a, k tó ­
rą  w y p o w ia d a li s ta ro ­
ż y tn i G recy i  dziś je s t 
a k tu a ln a :

P ra w d z iw ie  k u l tu ra l­
ny  cz łow iek  m u s i znać 
sztukę p ływ a n ia .

(W yw ia d  p rzeprow adzo­
ny  zosta ł przez

L A J O S Z A  P A S Z TO R A )
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SZEŚĆ la t  tem u, 14 k w ie tn ia  
1947 roku , na m apie św ia ta  
ukazało się now e państwo. 

D z iw ne to  państw o o po w ie rzchn i 
958.494 k ilo m e tró w  k w a d ra to w ych  i 
80 m ilio n a ch  m ieszkańców , pow sta ło  
z podz ia łu  In d ii na dw a k ra je , k tó ­
rych  sto lice od ległe są od siebie o 
1.500 k ilo m e tró w .

Ich  g ran ice  rozc ię ły  je d n o lity  k ra j 
na dw ie  części, stanow iące do tych ­
czas jeden reg ion geograficzny i 
ekonom iczny. Na p rzyk ła d  p lan tac je  
ju ty  zn a jd u ją  się obecnie w  P a k is ta ­
nie, a ośrodek p rzem ysłu  ju tow ego  — 
K a lk u ta , zn a jd u je  się w  Ind iach . Po­
w o d u je  to  s ta le  narasta jące an tago­
n izm y  pom iędzy In d ia m i i P ak is ta ­
nem  od czasu ich  rozdzie len ia , bo za­
rów no  przem ysł ju to w y  ja k  i  p ro d u k ­
c ja  ju ty  podporządkow ane zosta ły 
w yso k im  cenom w y ro b ó w  te k s ty l­
nych im p o rtow a nych  z W ie lk ie j B ry ­
ta n ii.

P ak is tan  jes t k ra je m  ro ln iczym , w  
k tó ry m  za ledw ie  1 m ilio n  ro b o tn ikó w  
p ra cu je  w  przem yśle le k k im . 80% ziem 
u p ra w n ych  zagarnę li w  ty m  k ra ju  
w ie lc y  w łaśc ic ie le  ziemscy, zw an i za- 
m in da ra m i. O w i zam indarow ie  zabie­
ra ją  z dz ia łek  ch łopsk ich  75% zbio­
rów . Pozostałe 25°/o n ie  w ysta rcza  n a ­
tu ra ln ie  na u trzym a n ie  rod z in  ch łop ­
sk ich , wobec czego ch łop i zmuszeni są

Sriganar — w  przędzalni jedwabiu. Robot­
nicy, starcy i dzieci, sortując oprzędy (ko­
kony), pracują w  niezw ykle ciężkich w a­

runkach.

na jm ow ać się do p racy u  w ie lk ic h  
w łaścic ie li.

Jednakże naród P ak is tanu  n ie  pod­
da je  się b ie rn ie  w yzysko w i i  nędzy. 
W  w ie lk ic h  akc jach  m asowych rob o t­
n ic y  jednoczą się w  w a lce  o po kó j, o 
p rzy jaźń  z in n y m i na rodam i In d ii,  
oraz o sw o je  praw a.

Pom im o aresztow ania  przez rząd 
w ie lu  p rzyw ódców , ruch  ten n ieustan­
n ie  ro z w ija  swą dzia ła lność. T ak ie  
dem onstrac je  s tudentów , ja k ie  m ia ły  
m ie jsce w  K a ra cz i —  s to licy  P ak is ta ­
nu, w yb uch a ją  w  ty m  ro k u  stale z no­
w ą siłą, w yka zu ją c  ożyw ioną d z ia ła l­
ność m łodzieży w  walce o szczęśliwą 
przyszłość.
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J
Manifestacja studentów Karaczi o obniżkę opłat szkolnych. 

Pożegnanie w w ięzieniu.



Chłopi sprzedają oprzędy po śmiesznie 
niskich cenach ao przędzalni w  Snganar.

Budowa drogi strategicznej pod nadzo­
rem wojskowym .
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H t ą c i h  H i a t e t i s t y c M n ą t

Nasz k ą c ik  f ila te lis ty c z n y  w zbogacił 
się dz is ia j o dw ie  nowe pozycje , z k tó ­
ry c h  zwłaszcza jedna  je s t szczególnie 
in te resu jąca . Ocenią to zresztą sam i 
czy te ln icy  naszego pisma.

W  c h w ili obecnej, gdy na ca łym  
św iecie m łodzież p rzyg o tow u je  się do

spo tkan ia  w  Bukareszcie na IV  Ś w ia ­
to w ym  F e s tiw a lu  M łodzieży i  S tu ­
dentów  w  w a lce  o po kó j i  p rzy jaźń , 
pragn iem y, by rów n ież  nasz dz ia ł 
p rz y c z y n ił się do dalszego pog łęb ien ia  
naszej p rzy jaźn i.

Wielu filatelistów interesuje sie tylko lotnictwem
Samolot i podróże po­

w ietrzne są w  Zw iązku Ra_ 
dzieckim rzeczą powszed-

ciu kra ju . Pasażerowie od­
byw ają podróże w  w arun­
kach maksymalnego nowo­

czesnego kom fortu do rejo ­
nów północnych ZSRR, do 
A zji Środkowej, na K ry m , 
czy Kaukaz. Z M oskwy do 
Chabarowska (leżącego nad 
brzegiem Oceanu Spokoj­
nego), przelot na trasie 6.985 
km trw a  trochę więcej niż 
jeden dzieli. 'Samoloty 
transportują listy i gazety, 
pilne dostawy dla w ielkich  
budowli komunizm u, jak  
np. w  Kujbyszewie, prze­
wożą chorych, którzy  w y ­
m agają szybkiego dokona­
nia operacji itd . Rolnictwo 
korzysta z samolotów, k tó ­
re odgrywają w ie lką rolę 
w zwalczaniu szkodników.

Zw iązek Radziecki wydał 
wiele pięknych znaczków o

nią. Pierwsza lin ia lotnicza 
została w ZSRR otw arta w  
roku ¡1023 na szlaku Moskwa 
— G orkij (dawniej N iżnij 
Nowogród). L iczyła ona 420 
kilom etrów  długości. D zi­
siaj ogólna długość lin ii lo t­
niczych sięga 200.000 k ilo ­
m etrów. L in ie  te łączą ze 
sobą wszystkie stolice i 
główne miasta republik, nie 
mówiąc już o sieci połączeń 
zagranicznych.

F lota powietrzna lo tn i­
ctwa komunikacyjnego  
Zw iązku Radzieckiego od­
grywa dzisiaj pierwszorzęd_ 
ną rolę w  codziennynf ży -
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terriatyce lotniczej. We 
wszystkich krajach wzrasta 
ciągle liczba filatelistów, 
którzy  od dłuższego czasu 
specjalizują się w  zbieraniu  
znaczków lotniczych. Szcze­
gólnie interesują ich serie 
znaczków radzieckich, z 
których reprodukujem y  
obok dwa okazy — u góry

znaczek pam iątkowy, w y ­
dany dla uczczenia przelo­
tu nad biegunem północ­
nym  w  roku 1931, poniżej 
zaś znaczek, przedstawiają­
cy samoloty flo ty  pow ietrz­
nej na tle  m apy połączeń 
lotniczych Zw iązku R a­
dzieckiego.

„Dzwony zachodniego Berlina”

W  ubiegłym  roku  pewna 
organizacja am erykańska  
ogłosiła zbiórkę pieniężną i 
za uzyskane z niej fundu­
sze „ofiarow ała“ mieszkań­
com zachodniego Berlina  
dzwon, k tó ry  z w ie lką pom ­
pą nazwano „dzwonem! 
wolności“ i k tó ry  został za_ 
wieszony na w ieży m agi­
stratu dzielnicy Schóne- 
berg. Poczta zachodnio-nie- 
m iecka pośpieszyła z w y ­
daniem specjalnego znacz­
ka na cześć tego niezw y­
kłego wydarzenia. Lecz k ie ­
dy już znaczek znalazł się

w  obiegu, spostrzeżono, że 
— o zgrozo — serce dzwonu 
znajdowało się — po lewej 
ręce! Uznano natychmiast, 
że ten „w yw rotow y“ rysu­
nek by ł dziełem „kom uni­
stycznego spisku“ . W ycofa­
no więc serię z obiegu, w y ­
dając w  je j miejsce nową, 
w  któ re j serce dzwonu f i ­
gurowało nareszcie po pra­
w ej ręce. Wolność zachod­
nia została ocalona! Jakaż 
to gratka dla filatelistów, 
którzy mogą teraz dobijać 
się o zdobycie tego rzadkie­
go okazu!

a b  c d. e f g h

SZACHY
Białe: Kg2; Hb4; Wf8; Gb8 i c4; Sf5 i h5; 

e2 i £4 (9 figur).
Czarne: Ke4; Wa3 i a6; Gg8; Sd4 i e5; g3 

(7 figur).
m at w dwóch posunięciach!

Rozwiązanie: Hb4 — c3!
1) Hb4-c5, Sd-c6;
1) .............. Se-c6;
1) .............. S d-f 3;
1)  .Se-f3;
2) Sd6 i irfat 
2) Sf6 i mat
2) s f b ije na g3 i m at 

2) Sh b ije na g3 i m at

Podpisano do druku  26.VI.53. N akład  6154 egz. Pap. d ruk . sat. V I I  k l. 60 gr, 
za k ł. Graf. RSW  „Prasa“ , W -wa, Smolna 12. Zam. 1371. 44B-46974.
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